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P rz e d p ła ta  w ynosi w e  L w ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zf. 

50 ct, — miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. -  półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fsnigów — 
do FraDcji, Anglji, Włoch i Szwajearji i ocznie 90 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr, 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6  ot.

We Lwowie Czwartek dnia 4 Sierpnia 1898 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we L w pw ls:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Pol s k i ego , *  plac 

Marjacki i. G i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh na. ulica Karola Ludwika I. 9.

We Wicdnin; PP- P lasensteiD & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Scnatek, A. (Jppelik’s Nach., RuJol 
Mosse i J. Danneberg- w Paryżu: C. Adam 33; 
m e  de Yarenue

Ogłuszenia przyjmuje się za opłatą I<k centów ud jedne?* 
wiersza drobnym diakiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz HO co

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*L centa od wjrazn- Pumieszkani* 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rsklany w rubryc# N adssłass 30 ct ad wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r a  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  H c łim itt .

Z chwili bieżącej.
Lwów 3 sie rpn ia .

C elem  k o n fe re n c y j, k tó re  —  ja k  don iósł 
n am  w czorajszy  te leg ram  —  odbyły  się m iędzy 
p rzyw ódcam i M lodoczęchów , po łudn iow ych  S ło ­
w ian  i P o lak ó w , a m iędzy h r .  T h u n em  i d re m  
K aizlem , m ia ła  być, w ed ług  tr jesteósk iego  M at- 
t*no, chęć dow iedzenia s ię , ja k  daleko  idące 
u s tę p s tw a  zro b ią  Czesi N iem com , aby  ich n a ­
kłon ić do zan iechan ia  obstrukcji. P rzy  tej sp o ­
sobności m ieli po łudn iow i S łow ian ie  ośw iadczyć, 
żfc należy rów nież  w  na jk ró tszy m  czasie u re g u ­
low ać sto sunk i językow e n a  p o łu d n iu  rno n ar- 
c b j i , a  zw łaszcza n a  P o b rz e ż u , i g ro z i l i , że w 
p rzeciw nym  razi" w j s tą p ią  z w iększośd  p a r la ­
m en ta rn e j. U kończono  k o n ferenc je  bez pow zię­
cia ostateczny ch decyzyj.

D zienniki w ęgiersk ie po d a ją  znow u  n ie- 
f tw ierdzone w iadom ości o sposob ie  zała tw ien ia  
ugody  w ęgierskiej. D onoszą o n e , że n e  m oże 
być m ow y o n o w em  p ro w izo rju m , a usiłow an ia  
kół u rzędow ych  do lego ty lko  z m ie rza ją , aby  
tu w szelką cenę stw orzyć A u s tr ję  k o n sty tu cy j­
ną. Is tn ie je  zam iar, by  w tym  celu rozw iązać 
p a rla m e n t i rozp isać now e w ybory  przez se jm y. 
S p ra w a  ta  zostan ie  ro zs trz y g n ię tą  dopiero  po 
aud jencji obu  p rezyden tów  m in is tró w  u  cesa­
rza . —  W  ly<h d n iach  m a  p rzybyć  do  P esz tu  
b a n  kroack i K huen  H ed e rv a ry . Jego  przybycie 
sto i w  zw iązku z ugodą.

Reichswehr d o n o s i, że w ko lach  p raw icy  
p a rla m e n ta rn e j p an u je  p rzekonan ie , iż zaw arcie  
now ego  p ro w izo rju m  ugodow ego  z W ęg ram i 
je s t  g łó w n ą s p ra w ą , p an u jącą  n ad  ca łą  sy tu ­
ac ją  polityczną. — T ru d n o śc i w  tej sp raw ie  
okazały  się w iększe , aniżeli p ie rw o tn ie  p rzy ­
puszczano . W spó lny  m in iste r sk a rb u  K- llay m a 
być n ad a l p ośredn ik iem  m iędzy  W iedn iem  a 
B udapesztem .

D alsza akc ja  rzą d u  w  tw estji językow ej 
ograniczy się do  tego, że po zaw arciu  p row izo ­
riu m  ugodow ego p rzed ł ży n a  now o o p ra ­
cow ane zasady u regu low an ia  tej kw estji w szyst­
kim, przew odniczącym  stro n n ic tw  do  w ydan ia  
° P ’nji. O d tej op in ji zależeć będzie zw ołanie, 
luh nie, rad y  p ań s tw a . G dyby ra d a  p ań s tw a 
nifc z® -* e t* łw u ip n a  to  se jm y  k ra jo w e  zw ołane 

. b ę d ą  n a ty ch m ias t u a  s e s je  j e  bitne W  now ych 
zasad^oh u reg u lo w an ia  kw es‘j;  językow ej P ra g a  
m a  być u w ^ ż in ą  za obszar dw ujezykow y, p o d ­
czas gdy  w daw nie jszym  u w ażan ą  b j ta za  m ia ­
sto  czysto czeskie.

P ose ł E n y e d y ,  jeden  z g łów nych  in ic ja to ­
rów  w ęgierskiej au tonom icznej ta ry fy  cłow ej, 
w ygłosił ja k  d onoszą  z B udape z 'u  — m ow ę, 
w  k tó re j w ezw ał rząd  w ęgierski do  poczynienia 
K roków  najdale j do  31 g ru d n ia  1900 ro k u : aby 
u tw o rzo n o  w Z sl t iw ji  sam odzielny  b an k  w ę­
g ierską o d p o ’ iada jący  po trzebom  k re d jto w y m  
W ę g ie r ; a b y  w alu tę  sam odzieln ie u reg u lo w an o  
do chwili p o d ję  ia w y p ła t w  g o tó w ce ; aby  u re ­
g u low ano  u s ta w ę  o p o d a tk u  spożyw czym  i w re ­
szcie, ab y  n a  g ran icy  au s lrjack ie j zap ro w ad zo n o  
g ran icę  ulow ą, a także, aDy z tern p ań s tw em  
z a w srto  uk ład  d o w y .

E n y ed y  p rzed łu ża  w ięc 1 'ła tw ierne ugody  
o re k  cały, z czego w n io s tu ią  tu ta j, że n a w e t 
sk ra jn e  żyw ioły w ęgiersk ie n ie  życzą sobie n a ­
głego ze rw an ia  z A u s tr ją  n a  po lu  ekonom iczno- 
cłow em  i że p rzy jście  d i  sk u tk u  now ego p ro ­
w izo rjum  ugodow ego nie je s t w ykluczone.

W obec p raw d o p o d o b ie ń stw a  bliskiego za­
w arcia  p o k o ju , a  p rzy n a jm n ie j zaw ieszenia 
b ro n i ,  o p erac je  w o jen n e  n a  am ery k ań sk o - 
h iszpańsk iej w idow ni w ojny  w loką się obecnie 
w len iw em  tem p ie . W ojsko  A m erykanów , k tó ­
re  p rzed  k ilku  d n iam i w ylądow ało  n ą  P o rto -  
rico  n ie  spo tyka się n igdzie z cokolw iek e n e r­
giczniejszym  opo rem  i bez rozlew u k rw i za­
b ie ra  je d n o  m iasto  po d ruk iem . E n erg ję  H i­
szpanów  para liżu je  n iew ątp liw ie  p rzekonan ie , 
że ja k  dzisiaj s to ją  rzeczy, najm ężniejszy  n aw e t 
o p ó r nie zm ieni ju ż  p rzeznaczen ia  w yspy, nie 
ocali je j od p rze jśc ia  w ręce S tan ó w  Z jedno­
czonych, z re sz tą , o ile się zdaje, n a  P o to rioo  
je d n a  ty lko sto lica S an  Ju a n  zdo lna je  t do 
cokolw iek dłuższej i energiczniejszej ob rony . 
W  b ra k u  innych  w iadom ości z p lacu  bo ju  
dzienniki za ró w n o  am ery k ań sk ie  ja k  i h iszp ań ­
skie p o rn sza ją  n a  now o sp raw ę  klęski ad m ira ła  
C ervery , k tó ry , jak  w iadom o, o p raco w ał szcze­
gółow e sp raw o zd an ie  z b itw y  m orsk ie j pod  
S an  Jago  i p rzesia ł je za rządow i m ary n a rk i. 
S p raw o zd an ie  to  uzupełn ił C e rv e ra  n as tę p u ją -  
cerni o b ja śn ien iam i:

.J a k o  m a ry n a rz  w olałem  strac ić  sw oje 
ok rę ty  n a  o tw arte in  m orzu , niż w porcie . P rzed  
w ykonan iem  rozpaczliw ej decyzji zw oła łem  rad ę  
w o jen n ą , k tó ra  znaczną w iększością ośw iadczyła 
się za p ró b ą  przebicia się przez lin ję  n ie p rz y ­
jacielskich  ok rę tów . P rzeciw nicy tego zam ia rn  
zaznaczali, że esk ad rę  sp o tk a  n iech y b n a  k a ta ­
s tro fa , pon iew aż palacze okazu ją  sk ło n n o ść  do 
b u n tu  najlepszych zaś m ary n a rzy  w ysadzono  
n a  ląd  do obsługi ba te ry j lądow ych*. P o  decyzji 
rad y  w ojennej nakaza ł C erv era  obserw ow ać 
w id n o k rąg  ku  w schodow i i zachodow i celem  
oznaczenia k ie ru n k u  dla eskad ry . Zgodzono się 
n a  k ie ru n ek  zachodni w  p rzypuszczeniu , że u d a  
się ok rę to m  sch ron ić  do M anzanillo , G onfuegos, 
a  n a w e t do H aw an y . W szyscy członkow ie r a ­
dy w ojennej uznali za niem ożliw e przeb icie  się 
w  k ie ru n k u  w schodnim , pon iew aż znaczny  tra n s ­
p o r t am ery k ań sk i o dp łyną ł pod  op ieką okrętów  
w o jennych  ku  S iboney . ,C o  do liczby jednak  i 
siły tych ok rę tó w , om yliła się w a r ta  na stacji 
o bserw u jące j, w rzeczyw istości bow iem  to w a ­
rzyszył tran sp o rto w i jedyn ie  u zb ro jo n y  y ac h t i 
krzyżow iec .N ew -T iork* . O m yłka ta  s ta ła  się 
p ow odem  k a tas tro fy . P rzy  pom ocy  bow iem  
krzyżow ców  .M a r ia  T h e resa* , .V isca y a“ i 
„O ą u en d u "  u d ałoby  się bez tru d ru ś c i zniszczyć 
trzy  ^okręty am ery k ań sk ie , zn a jd u jące  się n a  
w schodzie. T ym czasem  p łynąc w  k ie ru n k u  za­
chodn im , sp o tk a liśm y  się niezw łocznie z na js il­
n ie jszą dyw izją flo ty  am erykańsk ie j* .

K O R E S P O N D E N C J  E.
Czerniowce 29- lipca.

(Cukrownia na Bukowinie. — Poseł dr. Stefanowicz, a 
stosunki agrarne na Bukowinie).

O d dziesięciu p raw ie  la t ro z trz ą sa n ą  h yw a 
kw estja  założenia cu k ro w n i n a  B ukow inie. S p ra ­
w ą  tą  za jm ow ał się szereg ludzi dobrej woli, 
d bałych  o d o b ro b y t k ra ju . S to su n k i ro ln icze, 
a ty lko  te  w chodzą w racn n b ę , ilekroć o m a- 
te rja ln e m  potożen>u k ra ju  je s t  m ow a, są  u nas 
b a rd z o  sm u tn e , to  też rzecz n a tu ra ln a , że w i­
dząc w zm agającą  się biedę ludu  naszego, p o ­
częto się og lądać n a  now e śro d k i za robkow e. 
T ak im  śro d k iem  m ia ła  też być cu k ro w n ia . G łó­
w n ą  ro lę  w  sp raw ie  tej odeg ra ł poseł n a  se jm  
bukow ińsk i i do rad y  p ań s tw a , d r. S te fan o ­

w icz; człow iek te n  ato li pom im o  najlepszych  
chęci w idział, iż akc ję jeg o  para liżu ją  m ożne 
w pływ y pew nych  osób , k tó re  się z dziw ną w y­
trw ało śc ią  trzym ały  zasad y ; „Naj bude, ja k  b u -  
w alo*. N adm ien ić m u3zę, że g r. o rt. fundusz  
relig ijny  posiada  p raw ie  trzecią  część p o sia d ło ­
ści ziem skiej na B ukow inie i że w szelka akcja 
w ty m  k ie ru n k u  p o d ejm o w an a o fundusz re li­
g ijny  się oprzeć m usi. Lecz b iu ro k ra ty zm  i w 
tej in sty tuc ji rozgałęził się tak  dalece, że n ie je ­
den  p ro jek t, m ogący k ra jo w i p rzyspo rzyć now e 
ź ró d ła  zarobkow e, zag iną ł w ak tach , lub  w  in ­
stanc ji wyższej. O d pew nego  czasu  je d n a k  w 
zarządzie  funduszu  relig ijnego  zap an o w ał duch  
postępow y , p rzychy lny  ro ln ikom  naszym . Jest 
to  zasługa n iezap rzeczona d y rek to ra  d o m in  p. 
U llm an n a ; człow iek ten  z ca łą  en e rg ją  zają ł się 
ra c jo n a ln ą  re fo rm ą  dotychczasow ej gospodark i 
fu n d u sz ó w ; w p ie rw szy m  rzędzie za ją ł się e n e r ­
gicznie in e ljn rac ją  fo lw aik ó w , k tó rą  z ca łą  
en e rg ją  p rze p ro w ad z a ; sp ra w ą  założenia c u k ro ­
w ni za ją ł się z calem  pośw ięceniem  i jeżeli dziś 
ju ż  sp ra w a  .ta  staju  się d o jrza łą , to  zaw dzięczyć 
należy zw ro t ten  ku  lepszem u przedew szystk iein  
zabiegom  p. U llm anna.

Zaczęto w ięc sp ra w ą  c u rro w n i n a  B ukow i­
nie za jm ow ać się po  raz  trzeci, a  sku tek  po ­
m yślny  je s t dziś rzeczą p ew ną , ja k  to  św iadczy 
zgrom adzen ie  właśi icieli w iększych i m niejszych 
posiad łości, k tó re  się we czw artek , 28 b. pi. 
odbyto  w sali ra tu szo w ej. Z grom adzenie to  d o ­
szło s ta ra n ie m  k o m ite tu  w ykonaw czego do s k u ­
tk u , w  sk ład  k tó reg o  w chodzą pp . d r. S te fa n o ­
wicz, d y rek to r  do m en  p, U llm ann  i b r . M u- 
s ta tza .

J a to  p ierw szy  m ów ca zabrał głos d r. S te ­
fanow icz. M owa jego  w yw arła  w m ieście o g ro ­
m n ą  sen sac ję ; w y jaśn ił now iem  “to su n k i ro ln i­
cze n a  B ukow inie i w  sposób  ta k  w y cz e rp u ją ­
cy, że u w ażam  za w sk azan e  podać g łó w n e za­
rysy  tej m ow y.

M ów ca n a  w stęp ie m ow y sw ej naszk icow ał 
o p ła k an e  s to su n k i w łaścicieli w iększych posia­
dłości, ja k o też  ch łopa , poczem  m ów ił szeroko o 
p ro g ram ie  akcji ekonom icznej, dążącej do s tw o ­
rzen ia  p rzem ysłu , k tó ry b y  się o ro ln ic tw o  i le­
śn ic tw o  op iera ł. N astępn ie  o m aw iał h is to rię  
sp raw y  cukrow ni. P rzed  10 la ty  przem ysłow iec 
pew ien, k tó ry  cuk row nię  w łasnym  kosztem  za­
m ierzał założyć, n ie  znalazłszy odpow iedniego  
z a in te re so w an ia  ze s tro n y  sfe r in te reso w an y ch , 
m usia ł sw ego p ro jek tu  zan iechać. P rzed  trze m a  
la ty  m ów ca pon o w n ie  sp ra w ą  tą  za ją ł się, lecz 
.w y ższe  w pływ y*, jak o też  o b o ję tn o ść  w ładz p o ­
w ołanych  zm usiły  go, sp ra w ę  n a  czas pew ien  
odroczyć.

O becnie sp ra w a  ta  z n a jd u je  się o tyle 
w  stad ju m  pom yśln iejszem , że dyrekcja  fu n d u ­
szu relig ijnego, ‘dzięki s ta ra n io m  p. U llm anna, 
zapew niła  znaczną ilość roli d la  u p ra w y  bu raków , 
a  ta  w łaśnib  okoliczność czyni założenie cuk ro ­
w ni m ożiiw em . A lbow iem  co n a jm n ie j u p raw a 
b u rak ó w  n a  5<>00 m orgach  ro li m usi być za­
pew n iona , jeżeli o założeniu cu k ro w n i m a  być 
m ow a. W  słow ach  p rzekonyw ujących  m ów ca 
wyliczył korzyści, ja k ie  ro lnicy  n asi, a  z n im i i 
k ra j cały odn iesie  i w ezw ał zeb ran y ch , by 
z ca łą  e n e rg ją  do  akcji tej się przyczynili, a lb o ­
w iem  je s t to  d la  nich je d jn y in  ra tu n k iem . 
W  końcu  w niósł m ów ca trzy  rezo lucje , w y raża­
jące  podziękow anie  m in is te rs tw o m : ro ln ic tw a, 
jak o też  ośw ia ty  i w yznań (to o s ta tn ie  m a p e­
w ne decydu jące  w pływ y n a  fu n d u sz  relig ijny),

a  w reszcie p rezyden tow i k ra ju  p. B ou rg u ig n o - 
now i.

N astępn ie  zabrał glos d y re k to r  d o m en , p. 
U l l m a n n  i oznajm ił, że z dzierżaw cam i fu n ­
duszów  relig ijnych  p rzep ro w ad z ił p e rtrak tac je , 
k tó re  w ydały  w ynik  o ty le zad aw a la jący , że 
z 1 3 .000  m orgów  ziem i ro ln e j, około  6 0 0 0  
m orgów  n ad a je  się do  u p ra w y  b u ra k ó w . O tóż 
dzierżaw cy zob a wiązali się  w raz ie  założenia 
cukrow ni, 6 0 - 0  m u rg o w  b u ra k a m i zasiać. G dy 
obecnie p rzep ro w ad zają  się m e ljo rac je  fo lw ar­
ków , należy spodziew ać się, że za k ilka  ta t 
w iększe obszar y n adadzą  się p o d  u p ra w ę  b u ­
rak ó w .

W  toku  dalszych o b rad  w sk azy w an o  n a  
ren to w n o ść  b u rak ó w  i po ruszono , by  k o n sy s to rz  
gr. o r t. p aro ch ó w  do zasiew a b u ra k ó w  za­
chęcił.

W  końcu  n as tąp iła  su b sk ry p c ja  o b szaró w  
do zasiew u  b u rak ó w  i su b sk ry b o w an o  w ogóie 
około  1850  m orgów .

R zecz zn am ien n a , że w to k u  d e b a ty  w y­
rażo n o  stanow czo , że na zasiłki co do  ilości 
b u rak ó w  z Galicji pod  żadnym  w aru n k ie m b y . 
się nie zgodzono, albow iem  cu k ro w n ia  m ia ła b y  
nosić  cechę czysto bukow ińską . B .

Poznań 28. lipca.
P ro g ra m  VIII, zjazdu lekarzy  i p rz y ro d n i­

k ów  polskich, k tó ry  się m iał odbyć w P o z n a ­
n iu  od 1 do 4  sierpn ia b. r . opuścił p ra sę  w 
fo rm ie obszernej b ro szu ry , ab y  św iadczyć c ce­
lach  i naukow ym  ch a rak te rze  całego p rz e d s ię ­
wzięcia. P ro g ra m  ten  je s t najw ym ow niejszym  
dow odem , jak  n ieusp raw ied liw ionym  by ł zakaz 
w ładz p ru sk ich , p rzyp isu jących  zjazdow i u b o ­
czne, po lityczne tendencje . P ro g ra m  d aje  
szczegółow y o b raz  p rac , jak ieb y  zjazd ro zw i­
nął. Z jazd podzielony został na 2 0  sekcyj, m ia ­
now icie n a  sekcję d la  m odj cyny teo re tycznej, 
d la  hygieny  i m edycyny  sądow ej, d la  m e d y ­
cyny w ew nętrznej, nea ro lo g ji i p sy ch ia trji, d la  
derm ato lo g ji i ch o ró b  w enerycznych  d la  ry n o - 
la ryngo lcg ji i o tia trji, d la  p ed ia trji, d la  c t i -  
ru rg ji, d la  g inekologj', d l i  okulistyki, d la  d e n - 
tystyk i, d h  p rasy  lekarsk ie j polskiej, dalćj n a  
sekcję ro ln iczo -  p rzy rodm ezą. w e te ry n a ry jn ą , 
m atem atyczno-fizyczną, chem iczną i fa rm ac eu ­
tyczną , geologiczną i bo tan iczną

L iczba odczytów  w ynosić jm a ’a 287. 
Z tych  n a  posiedzen iach  ogólnych  w ygłoszo­
nych  być m iało  7, w sekcji d la  m edycyny  w e­
w nętrznej 31 , w  sekcji dla hygjeny  i m edycyny  
sądow ej 14, w sekcji d la  n eu ro lo ji i p sych ia trji 
14, w sekcji dla d erm a to lo g ji i ch o ró b  w en e­
rycznych  5 , w sekcji d la  ry n o la ry ig o lo g ji i 
o tia tr ji 10, w  sekcji dla p ed ia trji 10, w sekcji 
d la  ch iru rg ji 57 , d la  ginek dogji 24 , d la  oku­
listyk i 25 , d la  den tystyk i 3 , d la  p ra sy  le k a r­
skiej polskiej 9, d la  sekcji ro ln ic z o -p ry ro d n i-  
czej 5 , d la  w ete ry n ary jn e j 3 , m a tem a ty c zn o - 
fizycznej 2, chem iczno -farm aceu tyczne j 4  i 
geolog iczno-botan icznej 6 . N ad to  odbyć się 
m iały  w spó lne posiedzenia d la  m edycyny  w e­
w n ętrzn e j i teo re tycznej (10  w ykładów ), d la  
m ed y cy n y  w ew nętrznej i ch iru rg ji (2  w yk łady ) 
i w spó lne posiedzenie d la  w szystkich sekcyj 
(4  w ykłady).

W śró d  nazw isk  p relegen tów  znajdujem y 
najw yb itn ie jsze  nazw iska naszych uczonych, 
p ro fe so ró w , lekarzy , p rzy rodn ików  i ro ln ików . 
Nie pozosfalo, zddje się, zadaej sp raw y  z za­
k resu  m edycyny , n au k  przyrodniczych  i ty m

pokrew nych, k tó ra b y  nie zos ta ła  n a  zjeździe 
uw zględnioną. P ro g ra m  p ra c  ściśle naukow ych  
p rzedstaw ia  się też w span ia le , a ilość zap o w ie­
dzianych w ykładów  św iadczy p och lebn ie  o za in ­
te re so w an iu  się zjazdem  w śró d  polsk ich  uczo­
nych  i o polskiej nauce.

Do chw ili zam knięcia  p rac  za rząd u , n a d e ­
słało 78 p re leg en tó w  a u to re fe ra ty  sw oich  w y­
kładów . — Aż do dn ia  zakazu  po licy jnego , 
"głosili się delegaci n a  zjazd z to w arzy s tw a  le­
karsk iego  w arszaw sk ieg o : pp . D unin , S oko łow ­
ski, K rajew ski. Z to w arz y stw a  lekarsk iego  łódz- 
kipgo pp.: Jon tscher i S tank iew icz . Z  to w arz y ­
stw a  lekarsk iego  krakow sk iego  pp .: p ro f. Jo rd a n , 
p rof. K ostanecki. Z to w arzy stw a  lekarsk iego  lu ­
belskiego pp.: G ustaw  D oliński, A lek san d e r Jac- 
w o ro w sk i, Józef K arp iń sk i, E d w ard  S ach s i 
A leksander S taniszew ski. U n iw ersy te t w  G ene­
w ie m ian o w ał delegatem  sw ym  p ro f. L asko  p -  
s tie g c . W  sekcji p rasow ej rep rezen to w ać m ie li:
I .  Pamiętnik Toto. Lele. Warsz. d r. M arjan  Jac­
kow ski, d r. W alen ty  K am ocki. 2. K rytykę L e­
karską d r. K ra m sz b k  Z yg m u n t, p an i d r. S ta n i­
sław a P op ław ska . 3. Wydawnictwo deieł lekar­
skich polskich ra d c a  d w oru  p ro f. d r . E d w ard  
K orczyński (p rezes), ew en tu a ln ie  p ro f. d r. S ta ­
n isław  D om ańsk i (w iceprezes), d r. S t. K w iat­
kow ski. 4  Gazetę Lekarską: d r. H en ry k  N uss- 
bau m , d r. F r. Krjewski. 5 . Przegląd Lekarski 
d r. A u g u st K w aśńicki ( re d ak to r  Przeglądu) i prof. 
T ad eu sz  B row icz, członek kom isji i p rzew o d n i­
cząc} w kom isji słow n ikow o  -  te rm ino log icznej. 
6. Nowiny Lekarskie d r . H . Ś w ięc ick i, d r. T . 
D robnik . 7. Medycynę d r. S a d o w sk i, d r. Jak i-  
m iak. 8. Przegląd We* rynarski p ro f. d r. Józef 
S zpilm an (re k to r  ak aćh m ji w et ery  n a r j i) i ew en ­
tua ln ie  prof. d r. G rabow ski. 9 . Przegląd denty­
styczny dr. B. D zierżaw ski ( re d a k to r  Przeglądu) 
i W ładysław  Zieliński d en ty sta  z W arszaw y .
10. Wiadomości faimaceutyczne Ju lju sz  M ajew ­
ski z W arszaw y , Ju lju sz  K uśm iersk i, re d a k to r
I I .  Zdrowie d r . S zum lańsk i, w ydaw ca, d r. S te r -  
ling  z Ł odzi i d r. T clió rzn ick i.

K om ite t m ia ł zam ia r p ro p o n o w a ć  n a  p re ­
zesów  h o n o ro w y ch  r ja z d u : p rofesorów  : B a ra ­
now skiego, B rodow skiego . L askow skiego , R y d y ­
g iera , W icherkiew icza i p . Ja n a  S zczepam sa , 
k tó ry  zapow iedzia ł d em o n strac je  ze sw oim  d a -  
lekow idzem  (te lek tro skopem ).

Ze z jazdem  m ia ła  być po łączo n a  w ystaw a 
p rzy rodn iczo -lukarska , podzielona n a  sześć d ż e ­
tów , m ianow icie n a  dział lite ra tu ry  p rzy ro d n i­
czej i lekarsk ie j z o s ta tn ich  la t  dziesięciu, dział 
h ig jeniczny, n au k i ieka isk ie j, ś ro d k ó w  spożyw ­
czych, balneo log ii i ró żn y ch  w y ro b ó w  chem i­
cznych, o raz  nauk i p rzy rodn iczej. W dziale n a ­
uki lekarskiej m iał być w ystaw iony  przez cen ­
tra ln ą  d ro g erję  pp . Czepczyńskiego i Ś a ieg o - 
ckiego a p a ra t ro en tg en o w sk i najdoskonalszego  
system u. W  innych  działach  by łoby  re p rez en to ­
w anych  obok  P o lak ó w  m iejscow ych także kilka 
zam iejscow ych firm  m em ieckich .

Do obszernego  p ro g ra m u  p rac  do łączy ł za­
rząd  dodatek , obejm u jący  całę k orespondencję , 
do tyczącą zakazu zjazdu. •

Z wycieczki po kraju.
I. (Ć.) P rześliczny  dzień czerw cow y, m ie­

siąca róż, poziom ek , m oty li i słow ików , roko ­
w ał nam  p o m yślny  przeb ieg  wycieczki, n a  Któ­
rą  w ybra liśm y  się nie za  g ran icę , lecz w  nasze 
sw ojsk ie, o jczyste okolice. —  .J a z d a '*  zaw ołał

!! Czas odnowił! p rz e d p ła tę !!
n a

v D Z I E N N I K  p o l s k i
który kosztuje:

n

We Lwowie: kwartalnie . , zł. 4'50 ct.
miesięcznie . . zł. 1 *50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
M IH ilH O m i' kw artalnie. . z ł. 6  — ct.

l i i  U W lliu jl. miesięcznie. . zł. 2 '— ct.
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
l i  L i m : kwartalnie. 

m leelęcznle

Na prowincji: ^
zł. 1-50 ct.
zł. —'50 ct.
zł. 2-40 ct.
zł. -8C ct.

Wydawnictwo , Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie. *

POGADANKA.
O d kilku dni m am  zaszczyt p ia sto w ać  no ­

w ą  godność , n a d a n ą  m i naj m iłości wiej p rzez 
re d a k to ra  Słowa polskiego z uw o ln ien iem  od 
taksy . Je s t w ięe niżej po d p isan y  obecnie .o są *  
z czerw o n ą ob rączk ą  n a  odw łoku, d la  o d ró ­
żn ien ia od  innych  ós, m ających  rów nież  n a ­
d an e  ty tu ły , tylko z o d m ien n y m  ko lo rem  o - 
b rączek , czem  ró żn .ę  sie od  Słou)a h k i
k tó re  p o siad a  w szystk ie ko lo ry  n a  sw o sch o b rą ­
czkach, co je s t z resztą  zupełn ie  n a tu ra ln e m , 
bo  rep rez en tu je  każdocześnie ta k ą  b a rw ę  po li­
tyczną , ja k ą  m o  in te res  nakazuje. ( n ą  ono  w ła­
ściw ie nie j e s t ,  a le  raczej k am ele o n em , ja k  
w iadom o  zm ien iającym  b arw y , a je ie liś  ła ska­
w y czy te ln iku  oddaw ał się k iedy  stu d jo m  przy­
rodn iczym  . lu b  p rz e p a try w a l a tlasy  św ia ta
zw ierzęcego, m ożeś i zauw ażył, że to m iłe
zw ierzątko  (n ie  Słowo, ale kam eleon ) m a  py-
s ,ui‘ .  w ydtożo n y i zgięty w kształcie  sem i­
ckiego n o sa  i dw ie n a ro ś le  po 
dziw nie pejsy  p rzypom inające , 
stk iem  do ja d jw i iych  g adów
w strę tn y  je s t, ja k  każdy gad.

R ów nocześn ie  z n ad an iem  ty tu łó w  m oim  
kolegom  po  piórze, z w y jątk iem , ro zu m ie  się, 
sam em u sobie, tlóm aczy  się m jy  d ru h  p. D a­
szyńsk iego] i galicyjskiego S av o n aro li n a  m a/ą  
skalę, księdza S tO jalow skujgo, że w łaściw ie
jeg o  zacianiem  je s . w ypełn iać i w y ró w n y w ać
te  p rzepaśc i, k tó re  h tm e ją  w  naszem  sp o łeczeń ­
s tw ie  m iędzy  s tro n n ic tw am i. Gzy się is to tn ie

b o k ach  głow y, 
Z tern w szy- 

nie należy, ale

tej p rac y  ją l  o rg an  nafc iarsk i, w  to  ja , niżej 
p o d p isan a  osa , n ie  w ie rz ę , ale je d n o  w iem , 
że do  zasypyw an ia  do łów  i p rzepaśc i ludzie 
używ ają  śm ieci i ru m o w isk a ; jeżeli w ięc 
Słowo pod ję ło  się ro b  tego  m a te rja lu , w inszu ję 
m u , a le  nie zazdroszczę, a  pow iem  m u ty lko, 
że n a  tak im  pokładzie zw yczajn ie ty lko  chw asty  i 
b u rza n y  p o ras ta ją . A ni się ta m  uczciw e zboże 
nie u rodzi, an i dom u n a  te m  n ik t n ie  zb u ­
duje , ja k o  n a  g runcie  n iepew nym , choć w 
dzisiejszych czasach  spekulanci ro zm a ite  te ren y  
do  b u d o w y  w yzyskują. Jedno  m u  ty lko  w ierzę, 
że m a  su m ien ie  czyste. T oż w cale n ie  dz i­
w ota! K to m a  n a  zaw ołan ie  tyle benzyny , 
ile je j m a ją  w ydaw cy naftow ego  o rg a n u , ten  
m oże ła tw o  w yczyścić w szelkiego ro d za ju  p ła ­
w y , choćby  i n a  sum ien iu  pow sta łe . Z resz tą  
p o w iad a ją  as tro n o m o w ie , że i n a  słońcu  są 
p  am y , a cóż Słowo gorszego  od słońca ?

acne to  ognisko św ia ta  p lan e ta rn e g o , to  
słonce, o k tó re m  m im ochodem  w spom nia łem , 
jakoś tego ro k u  s traszn ie  n ie laskaw e n a  nasza  
b ie d n ą  Galicję. Z za  ch m u r p o kazu je  się od  czasu 
do ezasu zaledw ie tak , ja k b y  ziem i język  p o k a ­
zać chciało, ciepło z niego w yw ędrow ało  gdzieś 
na d ru g ą  półkulę św ia ta , a  w ycieezkow cy i le­
tn icy  dzw onią  zębam i po w ilegiat„.. ach, ja k b y  
chcieli daw ać koncerty  n a  p ro d u k tach  d en ty ­
styki. C hoć je d n ak  tak  m arzn ą , k aszą  przeć sż 
n ieb iosa  i tłu m am i w ynoszą się co niedzieli do 
Z im nej w ody, B rzucho  wic i Janow a. Jeżeli k o ­
m u  w  tem  w szystk .em  je s t  aż n ad to  gorąco , to  
chyna jean y m  kas jero m  kolejow ym , k tórzy  n a -  
s ta rczyć n ie m o g ą biletów  ku p u jący m . Z arząd  
kolei je s t  je d n a k  m n iem an ia , że jeszcze zam alo

kasji r/.y są p racą  obarczen i i op rócz sprzed lży 
b ile tów  jazd y , każe tm  sp rzed aw ać k a rły  w stę­
pu n a  w ycieczki. O stateczni#  w  in te re , : e d o b ra  
publicznego  i w ygody nie m ożnaby  by/o  nic 
m ieć przeciw  te rn a , gdyby  r ó * a . m ia rkę  dla 
w szystkich zachow ano. A le n ieste ty  tak  się n ie  
dzieje Z tych przyw ile jów  k o rzy sta ją  ty lko w y- 
cieczkowcy żydkow ie, którzy szczególniejszym i 
w zględam i cieszą się zaw sze i wszędzie. T y m  
sposobem  np. kasier kolejow y. uh rześcjan in . m usi 
rezygnow ać z niedzieli i n iedzielnego odpoczynku
i sp rzed aw ać k a rty  w stępu n a  w ycieczki b ra ­
ciom  ,o d  nasze w iarę*. I  dziw ią się ludzie n ie ­
k tó rzy , że u n a s  w zrasta  an tisem ity zm , kiedy 
n a d  jego  w zrostem  usilnie w szyscy ci p rac u ją , 
k tó rzy  jako  postaw ien i n a  czele, pow inn i w 
p ierw szym  rzędzie sta rać  się o to , aby  an ta g o ­
nizm y w yrów nyw ać .

Nie w iadom o dop raw dy , czy u  n a s  p an u je  
tak ie  n iedo łęstw o  we w szy s th iem , czy n iekiedy 
isto tn ie  zła w ola. N iedaw ne n p . za p rzyk ładem  
K ra k o w a , po zam y k a ła  po l.cja  tin g le , to  je s t 
w łaściw ie ich m e p o za m y k a ła : a le  ogran iczy ła  
liczbę godzin  ich fungow ancia . G hw alebne to , choć 
w  po łow ic  ty lk o , bo  k to  chce p rze trw o n ić  p is -  
n ią d ze , czy to  sw o je , czy u k rad z io n e , m oże to 
zrob ić  ta k  d o b rze  do  p ierw szej po  północy, ja k  
i po p ierw szej godzinie. Bądź co b-,dź do  tych  
lu p a n a ró w  uczęszcza z ło ta  lu b  p o złacan a  m ło ­
dzież, m a jąc a  coś do s tracen ia . T y m czasem  zo­
staw iono  w spoko ju  spe lunkę  p rzy  ulicy D om i­
n ik ań sk ie j, w obec k tó re j tingle są  jeszcze lo k a ­
lam i bard zo  przyzw oitym  . .R e s ta u ra c ja *  ta  je3 t 
,d la  w ygody publiczności* o tw a r ta  p rzez  cuła 
noc. D laczego? — o tem  m ogłaby  cb y b a  po ­

wiedzieć .ż  ńsku  usługa*  o b sługu jąca  bardzo  
d ok ładn ie  k ieszen ie g o śc i, rek ru tu jący ch  się ze 
sfer rz e m ie ś ln ic z y c h , kupczyków , podoficerów  i 
niższych u rzęd n ik ó w  t. zw. .m a n ip u łó w * , tu ­
dzież b ia łych  m urzynów  -  d ju rn is tó w . K ażdego 
p ierw szego , p ię tn as teg o , o raz  każdej sobo ty , n a ­
b ito  ta m  od b iedaków , dających  w yłudzać sobie 
o s ta tn i g rosz  p .z e z  n im fy  w ątp liw ych  w dzięków  
i cno ty , a  n ie jeden  tak i .g o ść*  wyszedłszy ran o  
z tej spe lunk i, n a  ob iad  w dn iu  n as tęp n y m  g ro ­
sza p rzy  duszy n iem a. O bserw ow ałem  to  n ie ­
raz  ; w idz a łem  ju ż  i b iedne kob ie ty , s to jąc e  z 
m alem i dziećm i późną , n o cn ą  p o rą  u  b ra m y  tej 
.re s ta u ra c ji*  i czekające n a  m ężów , trac ąc y ch  
w  n o rze  cięzao zapraco»< g ro sz , n a  chleb 
codzienny  przeznaczony “ .o b ie ta , m oże naw et 
z lepszego d o m u , faie m ia ła  o d w ag i w ejść do 
tego  p rz y b y tk u , a  tym czasem  przez o tw a rte  
okna, le jące po tok iem  św ia tła  n a  u lic ę , d o ch o ­
dziły grzm iące tony  p rzed ę ty ch  in s tru m e n tó w  
.d am sk ie j kapeli*, .d la  u p rzy je m n ie n ia  gości* 
z W iedn ia  sp ro w ad zo n e j.

R óżnie m ó w ią  ludzie  o to le ran c ji policji 
w zględem  tego . r e s ta u r a to ra * .  Może i p ra w d ę  
m ów ią , ale m y śm y  się ju ż  ta k  przyzw yczaili do  
.p a n a m *  i .p a n a im n ó w * , że tak  sa m o  nic rob i 
to  n a  n as  w rażen ia , j tk i im  m ieśzjLńSabh ulicy 
D orn ia iŁ aństie j te  ca łonocne  i co nocne ko n certy . 
G dyby i  tn  j szcze n a  sam ej .re s ta u ra c ji*  się 
kończyło  G uzie tam . W  tem  m item  sąsiedztw ie 
rozsiad ły  się także i inne jeszcze św ią tyn ie  W e- 
nery , i to  vyszysfko tuz pod  b ok iem  pięknej 
św ią ty n i 00*. D om in ikanów , s tą d  ludz ie  w ycho­
dzący ra n o  lub  id ą  y n a  n ab o żeń stw o , m uszą 
patrzeć  n a  zgorszenie , i kędy d ziew rzątka  m asam i

do szkól żeńskich p rzechodzą , lub  z n ich  w y­
chodzą.

W szystko  tc  są  rzeczy, na k tó re  u n as  
n ik t nie zw aża i k tó rem i się  n ie  za jm n je , a  ci, 
k tó ry ch  obow iązkiem  je s t zrob ić z te m  p o rzą ­
dek, b o ją  się tego  tykać , tak  sam o , ja k  b o ją  się 
w  czem kolw iek tykać  niew łaściw ości, p o p e łn ia ­
nych  p rzez w ojsko. Nie m ów ię ju ż  o a w a n tu ra c h  
w yw oływ anyi h  po u licach przez p ijan y ch  żo łn ie­
rzy, b o  o sta teczn ie  zw ierzchność w o jskow a te m u  nie 
w in n a  i w każdym  poszczególnym , dosztym  do 
je j w iadom ości w yp ad k u , należy łą  k a rę  a w a n ­
tu rn ik o w i w ym ierza. S ą  ju d n a k  rzeczy od  niej 
zależne a  n iekonieczn ie .cyw ilom *  o b arczo n y m  
p o d a tk am i n a  u trzy m an ie  w ojska, p rzy jem n e. 
B ylhym  b a rd z o  k ap ry śn y m , gdybym  się g n iew ał 
n ap rz y k ła d  o to , że mie izKańcy tych  ulic, gdzie 
są  Koszary, m uszą  obow iązkow o słuchać w ie­
czornego  capstrzyku  n a  trą b k a c h . O w szem , co 
do  m nie , lub ię  go b ardzo ; pow iedzia łbym  n a ­
w et, że je s t b a rd zo  m elody jny . N a je g o  m o ty ­
wie n ap isa ł przecież S o u p ć  sw o ją  p ię z n ą  o p e ­
re tk ę  .L e k k a  k av .a le rja* .

A le z innego  ro d za ju  trąb io n em i p rzy je - 
m n d śjiem i nie m ogę się zgodzić stanow czo . 
M am  nieszczęście m ieszkać przy  ul.cy dość  lu d n e j, 
gdzie zn a jd u ją  się także ko szary  arty le rji. N asi 
dzieln i puszkarze zwykli w yjeżdżać n iem al co ­
dziennie n a  ćwiczenia i to  o b a rd zo  w czesnej, 
ra n a e j gadzin ie , a  w iadom o , że sen  n a d  ra u e m  
byw a n a jp rzy jem n ie jszy  d la  człow ieka p ra c u ją ­
cego, rozum ie się, nie n a  wsi, gdzie o św icie 
się w sta je , ale w  m ieście. O tóż w yobraź  sob ie 
n p . ła sk aw y  słuchaczu  czy czytelniku, że je s te ś  
n a  m o jem  m iejscu , a  wl iśc i wie lóżcu . Ś n isz
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k ie row n ik  pociągu , „ jazda!*  o d p o w iad a ją  m u  
p o d k o m en d n i koledzy, odzw yczajen i rych ło  od 
daw nego  „fertig* , lub  zapożyczonego żyw cem  
h as ła  „gottoff* i pom y k am y  szybko ku  w scho­
d n im  k resom  k ra ju . Z w agonu  n a  w ó zek ; dw ie 
godziny  jazd y  w y b o rn y m  gościńcem , o t !... i 
o siągnięty  p ie rw sza  cel pod róży , —  sędz;wy 
P o d k am ień ; — Z achodzące słońce rzuca  w łaśnie 
po tężne pęki p rom ien i n a  ow e o lbrzym ie pok ła­
dy kam ienne , n a  zw aliska odw iecznych sięga­
ją ce  czasów , n a  p rzep aśc is te  u rw isk a , n a  bry ły  
w yste rcza jące  w ysoko ze skalistej podstaw y , ozła- 
ca strze la jące  śm iało  w  niebo  szczyty k laszto ru  
i św iątyni P ańsk ie j. W stęp u jem y  n a  górę, n a  
k tó re j m iało  ongi s ta ć  pogańsk ie  bożyszcze P o - 
łow ców , a o to  w zrok  nasz  gubi się w szerokim  
w idnokręgu  h e n !... w  g ran icach  carskiego b erła  
z jed n e j, w  okolicach Lw iego g ro d u  z drugiej 
s tro n y . I odśw ieża ją się w pam ięci naszej m i­
n ione  d aw no  stu lecia , czasy n ap a d ó w  ta ta rsk ich , 
n iszczące d rew n ian e  p :e rw o tn ie  siedziby m ni­
chów  kaznodziejskiego zakonu , 0 0 .  D om in ika­
nów , odśw ieża ją się w  pam ięc i późniejsze za­
b ieg i dziedziców  podkam ieńsk ieh , w znoszących 
w  połow ie XVn stu lec ia  k am ien n y  k laszto r, o ta ­
czających go niezw ykłej trw ałośc i m uram i, o 
k tó re  n ie raz  rozb ijały  się zapędy w roga . I dziś 
jeszcze w zbudzają  d o b rze  zachow ane m ury  te 
n iepozbaw iony  p ie tyzm u podziw . K laszto r okala 
m u r  w ew nętrzny  z ciosu i cegły, dw um etrow ej 
g rubości, ten  o sta tn i zaś w łaściw a w aro w n ia , 
m u r  zew nętrzny  cz te ro m etro w y , z ciosów , na 
k tó ry m  zw ykli rozk ładać się tab o rem  nabożn i 
p ą tn icy  w  dni u roczystych  św ią t i dorocznych  
o d p u stó w .

W  dali zak reśla ją  się im ponu jące ksz ta łty  
skąpanego  w b lasku  s łońca  m o n a ste ru  P ocza jo - 
w a, pełnego  czerńców , szerm ierzy  p raw osław ne j 
w iary , zasilanych delega tam i stolic W szechrossji, 
k tó rych  w zniosła p o staw a  i p o ry w a ją ca  w ym o­
w a zdolne, zap raw d ę, o lśniew ać, p o ry w a ć  m n o ­
gie tysiące zab ranych  pie lgrzym ów . Bliżej P o d - 
kam ien ia  w idnieje g ran iczna tam o żn ia , na lewo 
zaś ro zrzu co n a  n a  falistym  te re n ie  wieś N ekw a- 
sza, gdzie życzliwy sp raw ie  g r. kat. p roboszcz 
k siądz C zajkow ski b łogosław ił śpieszących r. 
1863 pod R adziw iłłów  p a rty z an tó w  H orodysk ie- 
go. Za N ekw aszą zieleni się lasek, m iejsce, w 
k tó rem  ów  n ie szczęśiw y  oddział p rzekroczył 
g ran icę  ro sy jską .

N a okól k lasz to rne j góry  tu lą  s:ę rozsiape 
w iejskie cha ty , od zachodu  zaś skupiły  się zw a r­
ty m  szeregiem  żydow skie dom y , o kala jące  ob ­
szerny  plac — ry n ek  m iasteczka. D aw nej to 
zabytk i s tru k tu ry , o w ysta jących  gankach , w sp a r­
tych na filarach , o b ram a ch  w jazdow ych z epoki 
żydow sk ch b ry k  i ba łagu łów , pełno  d ro b n y ch  
sk lep :ków , k ram ó w , w  k tó ry ch  zw ykli w do ­
sadny  sposób  a rg u m e n to w ać  kupcy , p rzek o n y ­
w ać sw ych w iejskich k lien tów  o dob roci to w aru  
i sk ro m n y ch  g ran icach  w ym aganej ceny. S ara  
ry n ek  o ty le czysty, o ile, d d ęk i zapobieg liw o­
ści ch rześc jańsk ich  g łów  m iasteczka, w yłożony 
szczelnie kam ien iam i, jak ich  n a tu ra ln ie  nie b rak  
w  tej s tro n ie  k ra ju . P o  za wi ń cem  ch a t ży­
dow skich, n a  tle  leśnej zieleni, ry su je  9ię p ię­
kn ie  w  o toczeniu  p a rk u  m yśliw ski pałacyk  h ra ­
biego C e tnera , k tó reg o  im ieniem  nazw ano  w e 
L w ow ie now y to r  w yścigow y.

Listy z kraju.
Buczacz 2. s ie rp n ia . (O byw atelstw a hono­

rowe.) R a d a  m ie jska p rze ję ta  rad o śc ią  z po w o ­
d u  szczęśliw ego za ła tw ien ia  ty le  at w .okące j się 
sp raw y  p rze istoczen ia  g im nazjum  b azy ljańsk iego  
w  B uczaczu n a  w yższe p ań s tw o w e i o tw arc ie  w 
ro k u  bieżącym  p ią te j klasy p rag n ąc  w yrazić  
sw ą  w dzięczność m ężom , k tó rzy  się do p o ­
m yślnego  za ła tw ien ia  takow ej przyczynili, u ch w a­
liła jed n o g ło śn ie  w czoraj n a  od b y tem  posiedzę 
n iu  n ad a ć  obyw ate lstw o  h o n o ro w e  m i a t a  B u- 
c z ac za : 1. s ta ro ście  drow i C zesław ow i N iew ia­
d om sk iem u  za szczere, pełne  pośw ięcen ia  za­
jęcie  s:ę sp ra w ą  g im nazja lną  i n ad a n ie  je j w ła­
ściw ego k ie ru n k u ; 2. w iceprezyden tow i rad y  
szkolnej k ra j. d row i M ichałowi B o b rzań sk iem u  
za go rące  p o p arc ie  i p rzychylne zała tw ien ie  
sp raw y  p aństw ow ego  g im n azju m , o raz  za ży­
czliw ą op iekę n ad  szkołam i w  Buczar.zu w ogóle; 
3 . p . W łodzim ierzow i G niew oszow i posłow i do 
ra d y  p ań s tw a , za osob iste  i te legraficzne k ilka­
k ro tn e  w staw ien ie  się u  m in is tró w  w sp raw ie  
założenia państw ow ego  g im n az ju m  w ogóle, a 
w  szczegó lnośc i za w y jednan ie  o tw arc ia  piątej 
k lasy  g im nazja lne j w  ro k u  bieżącym .

b łogo , bogdaj o tem , że gdy Bóg da ł t r cc h ;  
u ro d za ju , to  chleb  po tan ie je . N agle sam  nie 
w iesz dlaczego, z ryw asz  się n a  ró w n e  nogi. 
m yśląc , że co n a jm n ie j m oska le  Lw ów  za jm ują. 
N im dobieg łeś do okna. m ia łeś czas otrzeźw ić 
się ze snu , choćby najg łębszego , b a  lo  nie n a ­
ja z d  m oskiew ski, ale trą b k a  a rty le rzy ck a  d rze 
się ja k  nieszczęście, aby  się a rm a to m  lepiej po 
b ru k u  jecha ło .

P rzypuszczam , że tak  sam o  zryw a się z łó ­
żka i b iegnie do  okna , p a rę se t o^ób przy tej u li­
cy m ieszkających . A le m nie jsza nareszc ie o m nie
i o tych  d rug ich  „cyw ilów , że ich za szufecy 
m a ju t w ojak i* . W szak w iadom o, ja k  to k ap ra l 
tłum aczy ł now ozaciężnem u re k ru to w i: „Znajes*, 
szo ty  ja k o  re k ru t je s t n a jp o d le jsze  m islv ieh  
u  cały  kom pan ji, ale za d la tfg o  je s te ś  je ­
szcze sta rszy  od na js ta rszego  cyw ila* , —  ale 
p rzy  tej sam ej ulicy m ieści się szp ita l S  ó s tr  
m iłosierdzia, gdzie p rzy tu la ją  takich ciężko ch o ­
rych  biedaków , k tó ry ch  w szpita lu  pow szechnym  
p rzy jm yw ać już  n ie  chcą. D la nich w ięc należy 
m ieć tro ch ę  w zględów , ażeby im  n ie pogarszać 
cho roby  p rzez tak ie denerw u jąco  i p rze raża jące  
n ag łe  trąb ien ia , tem  b ardz ie j, że zależy to  od 
p row adzącego  oddział oficera, n iezaw sze bow iem  
p ro d u k c je  n a  trąb c e  m a ją  m iejsce. O by m o ja  
p o k o rn a  p ro śb a  tra fiła  gdzie należy, jak o  od tego, 
k tó ry  je s t ty lko  m izernym  cyw ilem , nic n ie- 
znaczącym  la n d sz tu rm is tą  osta tn iego  pow ołani:!.

Jasieńczyk.

R o z  n ie l iy .
Kraków 3  sie rpn ia.

(G w a łt publiczny.)
(Spraw ozdanie telefoniczne).

Dziś rozpoczął się p o d  p rzew odn ictw em  p. 
redcy  K l e m e n s i e w i c z a  p rzed  tu te jszym  
try b u n a łem  k arn y m  szereg ro zp raw  o zb rodn ię  
g w ałtu  publicznego.

W  pierw szej ro zp raw ie  oskarżony  je s t :  1. M a­
teusz J a m r o z a ,  21 la t liczący, kato lik , s ta n u  
w olnego, w yrobn ik , u ro d zo n y  i zam ieszkały  
w B o brku  d o ln y m ; 2. A ndrzej S a t e r n u s ,  22  
la t liczący, kato lik , s ta n u  w olnego, w yrobn ik , 
zam ieszkały  w  B obrku , o to , że 6 lipca rb . 
w karczm ie R eg iny  S chn itzerow ej, zniszczyli 
rzeczy i grozili je j zabiciem , by  w ym usić w y­
d an ie  tru n k ó w  i jedzen ia , k tó re  to  groźby  ze 
w zględu n a  obecne sto sunk i m ogły  w zbudzić 
uzasad n io n ą  obaw ę, przez co popełn ili zb rodnię 
g w ałtu  publicznego z § 98. lit. b) uk.

M ateusz Ja m ro z a  je s t n ad to  oskarżony , że 
w ybił w tej k arczm ie  okna i w y rw a ł ram y , przez 
co s ta ł się w innym  p rzekroczen ia  z § 468  uk.

A k t o sk arżen ia  podnosi, że w  nocy z 6 n a  
7 lipca rb . p izyszli obw in ien i w B o brku  przed 
k arczm ę R eg iny  S chn itzerow ej i grozili, że je ­
żeli nie d o s ta n ą  jedzen ia  i p icia, to  karczm arkę 
zam o rd u ją . P rzyczem  Ja m ro z a  w yrw ał okno i 
g roził, że w lezie oknem , poczem  S chn itzerow a 
w ódkę w ydala . T ym czasow o m a tk a  S ch n itze ro ­
wej, U rb a rh o w a , w idząc gw ałt, poleciała do 
w si, ab y  pom oc p rzyprow adzić  i to  zdaje się 
spow odow ało  obw in ionych  do oddalen ia  się.

P o  odczy tan iu  ak tu  o skarżen ia  p rzy s tą p io ­
no do p rzesłuchan ia  obw inionych.

O bw in iony  Jam ro za  w ypiera się winy i za­
przecza ja k o b y  groził i w ybijał szyby.

O bw iniony  S a te rn u s  tw ierdzi, że nic nie 
pam ię ta  i że nie wie czy groził, bo  w ów czas był 
p ijany .

P o  p rzesłuchan iu  św iadków  S c h n itz e ro w e j; 
m atk i je j U rbachow ej i P iw ow arczyka , try h u n a ł 
ud a ł się n a  n arad ę , poczem  ogłosił w yrok sk a­
zujący  Jam ro zę  n a  pó łtrzecia m iesiąca ciężkiego 
w ięzienia obostrzonego  „ postem  co tygodm a, 
S a te rn u 3 a  n a  2 m iesiące ciężkiego w ię d e a ia  
obostrzonego  postem  co ty g o d n ia , a  n ad to  obu  
obw in ionych  skazał n a  p onoszen ie  kosztó w są ­
dow ych . S tro n y  p oszkodow ane odesłano  na 
d ro g ę  p ra w a  cyw ilnego.

* *
*

O godzinie ' / j l l  rozpoczęła  się ro zp raw a  
przeciw  Janow i G uzikow i i G rzegorzow i K arcz­
m arczykow i. O skarżen i s ą :  1. Ja n  G u z i k  42 
Jat liczący, ro d em  z G ołkow ic, żona ty , w yrobn ik  
zam ieszkały  w  G ołkow icach i 2. G rzegorz K a r ­
c z m a r c z y k ,  la t 5 6  liczący, rodem  z G ołko­
wic, żonaty , zam ieszkały  w G ołkow icach, o to , 
że dnia 24  czerw ca b. r . grozili karczm arzow i 
Jakóbow i G oldm anow i w G ołkow icach zabiciem , 
by w ym usić od niego w ydanie tru n k ó w , a k tó re  
to  g roźby  ze w zględu n a  sto sunk i i osobisty  
start zag iożonego  w zbudzić w  n im  m ogły u za­
sa d n io n ą  obaw ę. O prócz tego o skarżonym  je s t 
G rzegorz K arczm arczyk  o to , że rzeczyw iście 
dopuścił się na G oldm anie g w ałtu  czynem , przez 
co obaj popełnili zb rodn ię  g w ałtu  publicznego. 
O baj są  też oskarżen i o zachw alan ie  czynów  
k ary godnych , p rzez co popełn ili w ystępek  z §. 
305  u. k.

O bw in iony  je s t dalej 3. P io tr  B o b e k ,  24  
la t liczący, rodem  z G ołkow ic, s ta n u  w olnego, 
w yrobn ik  z a m k s z k a ł/  w G ołkow icach, o lo , że 
d n ia  25 czerw ca b r. w G ołkow icach p a tro li w o j­
skow ej i żan d arm o w i W ojciechow i D arm odze 
o p ó r staw ił, p rzez ro  p o p ełn ił zb rodn ię  gw ałtu  
publicznego z §. 81 u. k. W reszcie oskarżen i są 
P io tr  B )b e k  i 4. P io tr  S i k o r a ,  la t 28  liczący, 
rodem  z G olkow iec, żonaty , gospodarz  g ru n to ­
wy, zam ieszkały  w G ołkow icach, o to , że p a ­
tro l w ojskow y i ża n d a rm a  D erm ogę słow nie 
obrazili, czem popełnili p rzekroczen ie  z g. 12 
u s taw y  k arne j.

A kt oskarżen ia  podnosi, że obw in ien i w raz 
z innym i w łośc ianam i siedząc 24  czerw ca b. r. 
około g. 7 w ieczorem  w  k arczm ie Jakóba  G old- 
m a n n a  w P okrzyw y ad  G ołkow ice, opow iadali 
g ło śno , że w olno jest każdego d n ia  przez dw ie 
godziny  żydów  bić i im  w szystko zabierać. 
G o ldm an  p rzestraszony  tem  o pow iadan iem , nie 
chciał w ydać K arczm arczykow i w ódki, n a  co 
tenże skoczył do niego, uchw ycił go  pod g a r ­
dło i k rzy k n ą ł: „Nie w iesz żydzie o tom , że
w as w olno zab ijać* , poczem  p o o tw ie ra ł drzwiczki 
od szaf, zaw ierających  tru n k i. P odczas tego 
p zybliżył się Ja n  Guzik do G d d m a n n a  i k rzy ­
czał n a  niego, by go jeszcze bardziej n a s tra ­
szyć. G o ldm ann  p rzerażo n y  w ydał w ino, p o ­
czem  obw inieni w szli z karczm y.

G o ldm ann  dow iedziaw szy się dn ia n a s tę ­
pnego , że w łościanie s ę o d g raża ją , p rosił o 
opiekę ża n d arin e rji i w ojska. B yła to  sobota . 
W ieczorem  po w ypłacie zeszło się w  karczm ie 
kilkudziesięciu robo tn ików , k tórzy  je d n ak  z a ­
chow yw ali się zupełn ie  spokojn ie. O g. 10 w ie­
czorem  polecił ża n d arm  D rn o g a  robo tn ikom  
w yjść z karczm y, a  gdy ci nie chcieli usłuchać, 
w kroczył D ernoga z p a tro lą  w ojskow ą do izby 
i zm usił ich do opuszczenia. Gdy ro b o tn icy  
z p rzed  karczm y u stąp ić  n ie  chcieli, p a tro l p o ­
suw ał się za nim i. N agle w odległości 6 0  k r o ­
ków  od karczm y posypał się g rad  kam ieni 
ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  n a  p a tro l. T e raz  zm uszo­
no ro b o tn ik ó w  do  rozejścia się, p rzyczem  p o ­
sypały  s ;ę n a  żo łnierzy  ro zm a ite  ep ite ty . Było 
to  m iędzy 11 a 12 g. w nocy.

P o  p rz e p ro w a d ie n u  ro zp raw y  skazano  
G uzika n a  1 m iesiąc a re sz tu  z postem  co 2 ty ­
g o d n ie , K arczm arczyka na p ó lczw arta  m iesiaca 
w ięzienia z postem  co 2  ty g o d n ie , a S ikorę n a  
10 dni a resz tu . B obka uw o ln iono .

* **
W  dalszej ro zp raw ie  o sk arżo n y  je s t :  1) 

A n to n i C i o ł c z y  k, u ro d zo n y  w B ujczynie, 
tam że  zam ieszkały  kato lik , s ta n u  w olnego, wy­
robn ik , k a ra n y  za przekroczen ie  §. 4 6 0  u s t . ; 
2) W incen ty  R a d k a ,  la t 27 liczący, u rodzony  
w B yczynie, ta m  zamieazkr-ły, kato lik , s ta n u  
w olnego, w yrobn ik , k a ran y  d w u k ro tn ie  za op il­
stw o. O baj są oskarżen i o to , że w nocy z 1 
n a  2 lipca br. w  Byczynie w celu w ym uszenia 
n a  N. Z agórsk ie j, żonie Izraela, karczm arza ,

żądali n ap o jó w  i grozili zabiciem , a  k tó re  to  
g roźby  ze w zględn n a  obecne s to su n k i m ogły
w zbudzić uzasad n io n ą  obaw ę, przez co popełnili 
zb rodn ię  gw ałtu  publicznego z §. 98  lit. b); A n ton i 
C ołcżyk je s t n ad to  oskarżony  o to , że w nocy 
1 lipca b. r. w  B orach  ad  Je leń  zab ra ł k a rc z m a ­
rzow i M ojżeszowi S chónbergow i ty to ń , przez 
co popełn ił p rzekroczenie z §. 4 6 0  ust. Dalej 
je s t o skarżony  W incen ty  R a d k a ,  że w  B o ­
rach  ad  Jaw o rzn o  w ybił w szynku  G t l iS c h ó n -  
b ^ rg  szybv, p rzez co popełn ił p rzekroczen ie  z 
§§ 35  i 100 ust.

W  m otyw ach  zam ieszcza a k t oskarżen ia  
n as tęp u jące  szczegóły : obw in ien i przyszli w
nocy z 1 na 2  lipca około godziny  1 pod sklep 
Izrae la  Z agórsk iego  i zażądali p rzez okno 
w ódki, a dostaw szy  te jże tro ch ę  od żony Z a ­
górsk iego  odeszli. W k ró tce  je; nak  po tem  p rzy ­
szli znow u i w ołali o w ódkę i grozili Z agó r­
sk iem u, że go zab iją , czem p rze rażo n y  Z ag ó r­
ski, znow u im w ódkę w ydał.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  4 sierpnia.
Teatr letni: „Cyrkowcy*, komedja Schdnthana. 

Początek o godz. 7 1/2 wieczorem.
O godz. 6 1/a koncert muzyki wojskowej na 

Wysokim zamku.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Kalendarz. Czwartek (4): Dominika Wyz.
W schód słońca o godzinie 4 minut 4 6 , zachód
0 godzinie 7 minut 25.

Stan Zdrowia, ks. Kardynała Sembratowicza 
groźny; każdej chwili może nastąpić katastrofa.

Regulacja płac urzędniczych. Dzienniki wie­
deńskie donoszą, iż dr. Kaizl udał się do Ischlu, 
aby zasięgnąć także porady cesarza w sprawie prze­
prowadzenia do skutku ustawy o regulacji płac 
urzędniczych.

Z izby sądowej. R obotnik Józef Przyjemski 
po przeprowadzonej onegdaj rozprawie, został ska­
zany za obrazę m ajestatu i obrazę religji na ośm 
miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym  
postem  co 2 tygodnie.

25 rocznicę kapłaństwa obchodził dnia 29 
lipca ks. A ntoni Łazowski, proboszcz w Trzemeśni 
przy Myślenicach.

Smutny wypadek kolejowy. Dyrekcja kolei 
państwowej donosi: \y  nocy z 1 na 2 b. m. na­
jechał pociąg pospieszny nr. 2, wychodzący ze Lwo­
wa o g. 10 m. 40  wieczorem do Krakowa, przy 
rampie w pobhżu Łańcuta na furę z 7 osobami. 
Z tych jedna, Anna Golenia, została zabita na miej­
scu. Resztę osób, dotkniętych tą katastrofą, prze­
wieziono tym samym pociągiem do Rzeszowa, gdzie 
zm arli: Jan Golenia, Anna Golenia i Aniela Besan. 
Mniej lub więcej poraniem są : Magdalena Rybak, 
oraz Wawrzyniec i Anna Banuchowie. Wszyscy po­
chodzą ze wsi Dębiny, kolo Łańcuta. Przyczyna wy­
padku na razie nie w iadom a; dochodzenie wdrożono.

Ustne egzaminu dojrzałości rozpoczną s ię : w 
gimnazjach 1. św. Anny w Krakowie (poprawcze) 
dnia 19 września b. r. i 2. św. Jacka w Krakowie 
(poprawcze i całe) dnia 21 września b. r. ; 3. w 
trzeciem w Krakowie (poprawcze) dnia 20  września 
b. r . ; 4. w akademiokiem we Lwowie (poprawcze
1 cale) dnia 28 września b. r . ; 5. Franciszka Jó­
zefa we Lwowie (poprawcze własnego zakładu) dnia 
16 września b. r. ; 6. czwartem we Lwowie (po­
prawcze własnego zakładu i całe) dnia 21 września 
b. r. ; 7. piątem we Lwowie (poprawcze) dnia 17 
września b. r . ; 8. drugiem we Lwowie (poprawcze
1 ca/e) dnia 30 września b. r. W szkołach realnych:
1. we Lwowie (poprawcze i całe) dnia 21 września
b. r. ; 2. w Krakowie (poprawcze i całe) dnia 27 
września b. r. Abiturjenci gminazjów z językiem 
wykładowym polskim, którzy otrzymali w teim inie 
letnim pozwolenie powtórzenia egaaminu z jednego 
przedmiotu, a pragną go składać we Lwowie, mają 
się zgłosić do tego egzaminu w dyrekcji piątego 
gimnazjum do dnia 6 września b. r. Abiturjenci 
gimnazjów lwowskich, mający składać egzamin po­
prawczy z jednego przedmiotu składać go będą we 
własnym zakładzie a zgłosić się mają również w po­
wyższym term in ie ; wszyscy inni abituijenci mają 
się zgłosić w dyrekcji jednego z wymienionych za­
kładów również najpóźniej do dnia 4  września b. i .

Katastrofa kolejowa. O wypadku kolejowym 
pod Łańcutem, o czeta nadmienia powyżej komunikat 
dyrekcji kolei państwowych, donoszą do jednego z 
pism lwowskich następujące szczegóły: W  Łańcucie
2 bm. odbyły się na to rze , 2 kilometry od stacji 
kolejowej, sądowo - lekarskie oględziny zwłok zabitej 
tej nocy Anny Goleniowej. Zwłoki zabrano. Śledz­
two w toku. Na razie stw ierdzono, że maszynista 
po iągu pospiesznego nie ponosi najmniejszej winy 
strasznego wypadku. Z 7 osób na furze nikt cało 
nie uszedł. Pięć um arło , a jedna walczy ze śm ier­
cią w szpitalu rzeszowskim. Podróżni opowiadają, 
że przyczyną katastrofy był budnik, który zapomniał 
zamknąć rampę.

Rusini dla — Franki. Wszyscy Rusini, bez 
względu na to, do jakiej należą partji politycznej,
postanowili uczcić jubileusz 2 5 -letniej pracy Iwana 
Franki w ten sposób, że za pieniądze, w drodze
składek zebrane, mają mu kupić dom w okolicy
Lwowa.

Fasjfl Czynszowe. Administracja podatkowa
prosi cas o zawiadomienie PP- właścicieli domów, 
że mają przedkładać fasje czynszowe na lata 1899 
i 1900 najdalej do końca sierpnia b. r.

S am obó js tw o  0 1 zł- Z rozpaczy po stracie 
skradzionego 1 zł., usiłowata onegdaj popełnić sa­
mobójstwo Paula Nicko, zamieszkała przy ul. św. 
Stanisława pod 1. 10. Rozpuściwszy w tym celu 
zapałki w alkoholu, chciała otruć się fosforem. Mie­
szkańcy domu wezwali jeszcze wczas stację 
ratunkową, która uchyliła zgubne skutki zamachu.

Proces o zabójstwo ks. Biesiadzkiego w Dydni 
niezadługo już, bo w najbliższej kadencji sądów 
przysięgłych, przyjdzie pod osądzenie w Sanoku. 
Akt oskarżenia już jest gotów i doręczony. Sądzą, 
że rozprawa toczyć się będzie przy drzwiach zamknię­
tych.

Dramat rodzinny. W  jednym z wiedeńskioh 
hoteii zastrzelił się dr. Edward Loewinger z Neu- 
satz. Powodem była nieuleczalna choroba. Zrozpa­
czona żona wydaliła się z hotelu i obawiają się, że 
również popełniła samobójswo.

W międzynarodowym turnieju szachowym,
który rozegrał się w W kdniu, jako zwycięzca wy­
szedł ostatecznie lekarz norymberski dr. Tarrasch. 
Na cztery partje, które stanowiły grę ściślejszą, wy 
grał on dwie, a w trzeciej osiągnął t. zw. remis, 
tj. rozegraną, miał zatem 2 1/* partyj przeciw l 1/* 
partji kupca nowojorskiego, Amerykanina Pillsbu- 
ry’egO. Dr. Tarrasch wziął zatem pierwszą nagrodę 
(6000  koron), Pillsbury drugą (4000  koron).

Kongres Chemików, obradujący wjW iedniu — 
postanowił, iż następny pięcio-dniowy kongres od- 
hędzie się w roku 1900 w Paryżu. Wybrano Mois- 
sona z Paryża prezydentem stałego komitetu, który 
ma się zająć przygotowaniami do kongresu pary­
skiego. Następnie kongres zamknięto.

Nowy projekt hakatystów. Alldeutsche B la t-  
ter zamieszczają elaborat posła dr. Ernesta Hastego, 
projektujący ustawę językową dla Rzeszy niemie­
ckiej, któraby miała w najdespotyczniejgzy sposób 
swracać się przeciwko wszystkim obcym językom. 
Język polski w ustawie tej jest dla Księstwa Poznań­
skiego uznany za obcy.

Kapitan Deloncle. Jeden z najzdolniej izych 
felietonistów francuskich, Gustaw Mirbeau, poświęea 
piękne wspomnienie kapitanowi Deloncle, dzielnemu 
dowódcy zatopionego okrętu „Bourgogne*. W spomi­
naliśmy już o bohaterstwie jego. Statek tonął, maj­
tkowie w dzikiej panice myśleli tylko o własnym 
ratunku i zamiast ratować,bili wiosłami dzieci i ko­
biety, a on jeden w towarzystwie dwóch czy trzech 
oficerów stał na pomoście sterniczym i z niewzru­
szonym spokojem starał się utrzymać porządek w 
pracach ratunkowych. Jak stał tak zginął — zimny, 
spokojny, niestrwożony widokiem śmierci niechyhnej.

Dzielny tenjm arynarz opowiadał niegdyś Gusta­
wowi Mirbeau następujące zdarzenie: Trzy dni już
minęło, odkąd opuściliśmy Havre. Nagle przy odby­
waniu rondu zauważyłem, że w składach węglowych 
wybuchł pożar. Niebezpieczeństwo było groźne. 
Ale jeden rzut oka przekonał mnie, że ugaszenie 
pożaru jest możliwem. Wydałem rozkazy. Zabrano 
się do roboty... Tymczasem wiatr się ruszył i mo­
rze zaczęło się burzyć. Wiadomo panu, jak wra­
żliwi są pasażerowie; wobec najniewinniejszego wy­
padku tracą głowę i uważają wszystko za stracone. 
Każdy z osobna jest śmiały, ale gdy są razem, de­
nerwują się nawzajem. Zauważyłem często, że strach 
jest zaraźliwym. Przekona się pan, że kiedyś od­
kryją bakcylusa strachu.

Nakazałem załodze najgłębsze milczenie o po­
żarze, aby nie straszyć pasażerów. Zamiast poma­
gać, byliby przeszkadzali w wykonywaniu rozkazów. 
Zresztą miałem dość czasu, aby ich ostrzedz, gdyby 
niebezpieczeństwo miato stę stać groźnem. Ale na 
tak malej przestrzeni trudno zachować jakąś tajemnicę. 
Pan nie uwierzy, ile osób myszkuje i podsłuchuje 
na okręcie. Otóż nad ranem usłyszałem okrzyk, 
ogień 1 Staram się zaprzeczyć, ale ostatecznie m u­
siałem się przyznać; oświadczyłem pytającym, że 
wcale niebezpieczeństwo nie grozi, że tego rodzaju 
wypadki zdarzają się bardzo często i że nie ma naj­
mniejszej obawy o los pasażerów. Prosiłem, aby 
sobie nadal spokojnie spali, jedli i grali w pokera. 
Były różne narodowości na statku: Francuzi, Włosi, 
Niemcy, a przedewszystkiem jednak Amerykanie. 
Mam pewien talent przekonywania. Bez trudu też 
wyperswadowełem Francuzom, W łochom i Niem­
com, że mogą bez trwogi powrócić do swoich kajut. 
Ale Amerykanie! To dopiero zuchy 1 Stają się biali, 
zieloni, żółci, krzyczą i desperują. Żądali, aby ich 
na pełnem morzu wsadzić do łodzi ratunkowych. 
Proszę, tłómaczę, wszystko na nic. Już zacząłem 
się obawiać, że po raz drugi rozpętają panikę mię­
dzy pasażerami, już chciałem zastosować ostre środki, 
gdy nagle przychodzi mi myśl doskonała. Słuchaj­
cie — krzyknąłem — zakładam się o 20 .000  dola­
rów, o 2 0 .000  rozumiecie, że we wtorek rano bez 
szwanku wpłyniemy do portu nowojorskiego.

Wrażenie tych słów było piorunujące. Twarze 
rozpogodziły się, ufność powróciła. Stali się teraz 
śmielsi odemnie samego. Złoto dokazalo cudu. 
Skoro zaryzykowałem tyle pieniędzy, sprawa moja 
w pojęciu Amerykanów, musiała stać dobrze. Hip, 
hip hu ra l wołano. Życie na ekręcie powróciło do 
normalnego trybu, a we wtorek zawinęliśmy do 
portu, jak to dosyć lekkomyślnie przyobiecywałem.

Nowo kółka rolnicze, w ostatnich czasach 
zawiązano kółka: w Filipowicach (pow. brzeski),
w Zimnej wodzie (pow. lwowski), w Staromiej- 
szczyźnie (pow. skałacki), w Zembrzycach (pow. 
wadowicki), w Monowicach (pow. bialski), w Holo- 
skowie (pow. tlumacki) i w Wołczy dolnej (pow. 
staromiejski). Ogółem zawiązano dotychczas 1329 
kółek.

W esoła telefonistka. Wesołą rozprawę sądo­
wą podały niedawno dzienniki paryskie. Panna Marja 
Gourbusier, niezwykle przystojna, rudowłosa, córka 
zamożnych rodziców, stawała przed sądem pod za­
rzutem, że jako urzędniczka telefonu napłatała cały 
szereg figlów, przy których wyliczaniu poważni sę­
dziowie i auditorjum raz po raz głośnym wybuchali 
śmiechem. Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
jako córka zamożnego domu wybrała sobie zawód 
tak ciężki, odpowiedziała, że wybór ten był z jej 
strony kaprysem i nęcił ją  już zdawna, zwłaszcza, 
że jedna ze znajomych, która już dłuższy czas przy 
telefonie pracowała, opowiada jej, że z rozmów tele­
fonicznych można się dowiedzieć wiele ciekawych 
tajemnic i interesujących rzeczy. Sędzia następnie 
odczytuje zażalenie głównego oskarżyciela: „W  pierw­
szych dniach maja — brzmi ono — jedna znajoma 
dama miała mi donieść pewną wiadomość i zgłosiła 
mój numer w telefonie*. — „Aloh! alob 1 Kto
mówi?* —  „Irm a a tam?* —  „Piotr* —  „Gzy
przyjdziesz dziś wieczorem?* — Nie miałam jeszcze 
czasu na odpowiedź, gdy przestraszeni oboje po- 
słyczeliśmy w telefonie glos obcy, basowy: „Pani, 
pani, posłuchaj mnie 1 Jesteś zgubioną grzesznicą. Twó; 
mąż o wszystkiem się dowie 1* — „Na Boga, kto 
mówi?* — zawołała moja znajoma. „Sumienie*,
brzmiała tajemnicza odpowiedź i nim zdołaliśmy 
ochłonąć z pierwszego strachu, dał się słyszeć w te­
lefonie przytłumiony zgrzyt, a potem zapanowała 
grobowa cisza. Moja przyjaciółka zachorowała z prze­
strachu, ja  zaś poszedłem do policji...* Drugim
oskarżycielem, jest drżący staruszek p. Mereau, któ­
ry zjawiwszy się osobiście, opowiada: „Pewnego
wieczoru wpadłem w szalony gniew, rnf,j bowiem 
siostrzeniec Jerzy, jeden z najlekkomyślniejszych 
młodzieńców Paryża, telofonował mi z swego klubu, 
abym mu natychmiast przysłał 600 franków na za­
płacenie przegranej w karty, w przeciwnym razie 
odbierze sobie życie. Niejposfa!em|mu nic, w podobny 
bowiem sposób groul mi już ze 20  razy, a jedu ‘

się jeszcze nie zastrzelił. O 11 godzinie poszedłem 
spać. Słyszę dzwonek. Przyszedł mi na myśl mój 
niepoprawny siostrzeniec; zapewne zastrzelił się i w 
rzeczy samej i donoszą mi o tej n eszczęsnej wieści. 
W  końcu idę do telefonu. „Aloh*, woła ktoś gło­
sem grobowym. „Aloh*, odpowiadam — „kto mó­
wi?* —  „Śmierć!* — brzmiała straszna odpowiedź. 
„Nie jestem zabobonny, lecz północ i tego rodzaju 
przedstawienie... Następnie rzekła „śmierć* : Stary 
lichwiarzu, jeśli siostrzeńcowi nie pomożesz, to cię 
jeszcze w tym miesiącu zabiorę*. A potem zajęczał 
telefon tak okropnie, jakby sto karawanów po bru­
ku załomotało. Dostałem gorączki i posłałem zaraz 
rano memu siostrzeńcowi 600 franków*. Przesłu­
chano jeszcze cały szereg świadków, którzy najoso­
bliwsze szczegóły o sprawkach dam telefonowych 
opowiadali. Jeśli kto pytał o kursy, to mu opowia­
dano o najnowszym balonie, żądał ktoś, aby go po­
łączono z jakim teatrem, to go łączono z przedsię­
biorstwem pogrzebowem. Koleżanki były w płataniu 
tych figlów w zmowie z panną Gourbusier, która 
całą swą gażę przeznaczała dla nich na śniadanka, 
tak, źe urząd telefonu wyglądał czasami jak handel 
delikatesów. Rozprawa skończyła się bardzo szczęśli­
wie dla pięknej psotnicy, główny bowiem oskarżyciel 
zrezygnował z wszelkiej kary, z tej prostej przyczyny, 
że od ośmiu dni został narzeczonym panny Courbu- 
sier. Reszta o karżycieli odstąpiła również od wszel­
kich pretensyj. Delinkwentka wsparta na ramieniu 
swego narzeczonego z uśmiechem na ustach opuściła 
salę rozpraw.

Madlaryzowanie Rusinów. Dzieje szczepów
słowiańskich, zamieszkałych na rozległych obszarach 
węgierskiej korony św. Szczepana, to karta zapisana 
krwią Słowaków, Chorwatów, Rusinów. A oto zno­
wu donoszą dzienniki o węgierskich gwałtach i bez­
prawiach, wymierzonych przeciw Słowianom. Jest to 
tylko nowy akt starej tragedji, nowe ogniwo w  łań­
cuchu systematycznej, nieugiętej madiaryzacji.

Rusinów żyje na W ęgrzech przeszło sto tysięcy. 
Zamieszkują oni północno-wschodnią część kraju nad 
górną Cisą i jej dopływami. Widocznie potomkowie 
Arpada postanowili rozprawić się z nimi ostatecznie, 
bo zawiązał się komitet madiarski z siedzibą w Bu­
dapeszcie, mający za zadanie wprowadzenie języka 
węgierskiego do liturgji w cerkwiach ruskich. Jako 
argum ent adwokacki podają Madiarzy, że bronić mu­
szą Węgrów grecko-katolickiego wyznania przed ze- 
slowiańszczeniem, lecz że stanie się to bez szkody 
dla ruskiej narodowości. Nędzna komedja 1 Dla gar­
stki Madiarów uczęszczających na nabożeństwo do 
cerkwi, zabiera się stutysięcznej rzeszy słowiańskiej 
język ojczysty.

Słowianie węgierscy znają swoich ciemięzców i 
wiedzą, że choćby komitet dał im sto takich zape­
wnień, to po przeprowadzeniu planu nic nie stanie 
Madiarom na przeazkodzie, aby uczyli dzieci ruskie 
w szkole po madiarsku naprzód religji, a potem 
innych przedmiotów.

Sprawa ta obchodzi nas bardzo, bo nie można 
na nią spoglądać jako na partykularną klęskę, gro­
żącą Rusinom, lecz trzeba w niej upatrywać nowy 
akt wielkiej tragedji słowiańskiej na W ęgrzech. Ja­
kim strasznym ciosem było usadowienie się Madia­
rów między Słowianami, widzimy dziś w całej pełni 
po skutkach tego najazdu, rozdzielającego Słowian 
na północnych i południowych żywiołem obcym, któ­
ry pochłania soki żywotne z wszystkiego, co w Sło­
wianach najlepsze i najszlachetniejszego. Nietjlko za­
brał ten żywioł Słowianom najżyźniejszą ziemię, n?e- 
tylko odjął im możność kształcenia się w duchu na­
rodowym, ale wyzyskując zupełne zwycięstwo nad 
bezbronnymi prawie Słowianami, użył barbarzyńskiego 
środka i na wzór swoich turańskich pobratymców 
z nad Bosforu i. Garogrodu, tworzy z biednej sło­
wiańskiej młodzieży drugich janczarów, wsiozepiając 
w nią swoje zasady i idee madiarsko-azjatyckie, wy­
zyskując jej siły i pracę do podtrzymania swego zbu­
twiałego organizmu społecznego i politycznego.

Zresztą i ta najnowsza sprawa madiaryzowania 
Rusinów przez Kościół ma już swoje dzieje. Starano 
się już raz o wprowadzenie madiarskiego języka do 
liturgji ruskiej, ale zamach rozbił się o Rzym. Te­
raz zabrano się do dzieła ponownie z całą energją 
i można powiedzieć, że loa Rusinów węgierskich 
leży w rękach stolicy apostolskiej. Bodaj z tej strony 
zamachy madiarskie doznały nieprzezwyciężonej prze­
szkody, bodaj nie znikła najsilniejsza podpora slo- 
wiańskości Rusinów z południowych stoków Beskidu.

Gdybym była aniołem  
Gdybym była aniołem — na glebę zasianą 
Leciałabym ze smugą białej mgły co rano 
I każdy kłosek m amie na miedaę rzucony, 
Przeniosłabym na glebę, nirch wydaje plony...

Gdybym była aniołem — na łąkę kwiecistą 
Leciałabym ze zorzą jasną — promienistą 
1 każdy kwiatek w  nocy zwiędły, łub złamany, 
Tchnieniem bym ożywiała, niechaj zdobi łany...

Gdybym była aniołem — to na świat szeroki 
Leciałabym wieczorem przez cienie i mroki 
I każdy smutek cicny, wszystkie łzy łęsknoty, 
Przemieniłabym w szczęścia uśmiech szczęty — złoty.

M arja B . Preestaszewska.

* Wpisy uczniów do semlnarjuoi nauczy­
cielskiego WO Lwowie. Wpisy u e s n i ó w  na k u n a  
seminarjum i do obu szkół wzorowych: polskiej i 
ruskiej, odbywać się będą w dniecn 29, 30 i 31 
sierpnia. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnio­
ne. Na rok 1, U, 111 i IV. P o ję c i  będą tylko 
uczniowie tutejszego sem inarjum ; dla obcych z po­
wodu przepełnienia klas miejsca do przyjęcia niema. 
Kandydaci, zgłaszający się na rok przygotowawczy, 
mają pr*y wpisie przsdłożyć: 1. metrykę chrztu na 
dowód, że skończył 14 rok życia; 2 świadectwo 
fizycznego uzdolnienia do zawodu nauczycielskiego, 
wystawione przez lekarza urzędowego ; 3. świade<*wo 
odbytych n a u k ; 4. rodowód, sporządzony w  dwóch 
egzemplarzach, a ci, co zgłaszają się P° Pn erw ie , 
odbytyoh nauk, także jeszcze świ«dertw0 Moralno­
ści. Kandydaci, mogący się wyke**d. świadectwem 
ukończonej z dobrym postęp*®- asy szkoły 6
klasowej, lub 2 roku szkoły 5 klasowej,
lub też IJ klasy gimn»»jalneJ> >ub realnej z cenzurą 
z drugiego je*yk“ kraj° weg0’ M ą  przyjęci bez 
egzaminu wstępnego. Kandydaci zaś. którzy me 
mieli spo»°bnońC1’ Możliwości ukończeń'* t*kiej 
klasy, a' e wiadomości swoje do pożądanego zakresu 
uzupełni' prywatnem przygotowaniem, poddadzą się 
egzaminowi wstępnemu z języków: polskiego, ru ­
skiego i niemieckiego, tudzież z rachunków ; ze

  W spierajcie przem ysł  krajowy
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w s k i e g o !

odznaczonych dwoma medalami za stogi. — N. leży strzedz się przed naśladownictwem. "W®

Nąjtańszem i nąjlepszem  źródłem  zakupu  w szelkiego rodzaju  papierów i  przyborów — kolnyri k a
celaryjnych, oraz tow arów  w chodzących v zakres palen ia, je s t  sk lep  

S. W. Niemojowakiego, L w ów , plac Marjackl 8, —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franco
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wszystkich tych przedmiotów w zakresie stopnia
nauki w szkole 6-cio klasowej. Wszyscy kandydaci 
muszą się poddać próbie głosu i słuchu muzykal­
nego.

Egzamina wstępne i poprawcza z poszcze­
gólnych przedmiotów odbywać się będą dnia 1 
września po nabożeństwie i dnia 2 od godziny 
ósmej.

Do szkół wzorowych polskiej i ruskiej nie bę­
dzie się przyjmować więcej, jak po 40 uczniów do 
każdej klasy. Przy wpisie ma każdy uczeń złożyć 
albo opłatę za pierwsze półrocze 2 zł., a b o  wnieść 
za pośrednictwem dyrekcji prośbę do rady szkolnej 
krajowej, popartą świadectwem ubóstwa, o uwolnie­
nie od tejże opłaty.

* I ter ja kolonji wakacyjnej chłopców wraca 
s Hrebenowa w sobotę, dnia 6 sierpnia o godzinie 
2 16 w południe, według zegara lwowskiego. 
Chłopcy, przyjęci na II serję, mają zgromadzić się 
w niedzielę, dnia 7 sierpnia o godzinie 5 popołu­
dniu w szkole im. Staszica. Wyjazd II serji nastąpi 
w poniedziałek, dnia 8 sierpnia o godzinie 5 3/* rano 
z dworca głównego.

Składki sa  oele użytaoznotol publiozosj lub na­
rodowe.

D la  b i e d n e j  w d o w y  L. G., nadesłał p. Woro- 
honowicz z Makowa 50 ct,

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci nadesłali pp. : 
Kornela Czechowiczowa z Tłumacza 1 zł., M. P. 50 ct., 
W. P. 50 ct.

N a  d a r  h o n o r o w y . d l a  redaktora „Gazety Opol­
skiej* Koraszewskiego. Na wiadomość o śmierci Bis­
marcka. xłożyIi urzędnicy autonomiczni 3 zł. 45 ct.

imarW:
Józef M a j e w s k i ,  e m e r y t o w a n y  of.cjał starostwa, 

zmarł w Krakowie 1 sierpnia w 78 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze le tn im : 

Dziś we czwartek „Cyrkowcy*, komedja w 3 
aktach SchOnthana; w sobotę „Małka Szwarcenkopf*, 
sztuka w 6 obrazach ze śpiewami Gabrjeli Zapol­
skiej; w niedzielę „Malka Szwarcenkopf*, aztuka 
w  6 obrazach ze śpiewami Gabrjeli Zapolskiej.

Z teatru. Wznowtona wczoraj farsa E Gondi- 
neta „Gavaut, Minard i Spółka* należy do tego ro­
dzaju literatury, który jest pomocnikiem szlachetnej 
funkcji trawienia. Śm iech, ten „dobry i zdrowy* 
śmiech „uspokajający słabe nerwy*, towarzyszy kro- 
tochwili utalentowanego pisarza francusku go od 
pierwszej do ostatniej sceny i wytwarza wśród słu­
chaczów atmoeferę wprost dziecięcej wesołości, w 
której zapomina się o tem, że rzecz jest niemożliwa 
i naszpikowana nonsensam i, a pamięta się tylko o 
tem, iż jest w niej nieodporna siła komiczna. Arty­
ści grali zupełnie dobrze, zwłaszcza pp. Kwiecińska, 
Ogińska, Szymborski, Aotoniewski i Neumann. P. 
Szymborski przypomina chwilami Frenkla. P. Neu­
man w ostatnich czasach wybił się na wierzch i 
udowodnił, że ma talent, który wcale dobrze można 
spożytkować. Publiczność bawiła się pysznie i śmia­
ła się aż do zmęczenia, co w tych ciężkich czasach 
nie należy do zdarzeń codziennych, a c.

Austrjacki proces cywilny, napisał Włady
sław D a i s e n b e r g ,  dr. praw i filozefji, radca są­
dowy. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 1898.

Z pod pióra prawników praktycznych wycho­
dzi u nas tak mało dzieł o pokroju naukowym, że 
ze żdziwieniem odczytujemy na okładce książki na­
zwisko człowieka, który w codziennem życiu jest... 
radcą sądowym. Zdziwienie nasze wzrasta, skoro 
po przeczytaniu wstępu przychodzimy do przekona­
nia, że autor zakreślił sobie o wiele szersze zadanie, 
aniżeliby to po tytule wnosić można. Tak ze wstę­
pu, jak i x trzech pierwszych rozdziałów książki, 
które obejmuje właśnie wydany zeszyt I., widzimy, 
fĄ autor zamyśla nam dać poważne dzieło na­
ukowe, które oprócz k o m e n t a r z a  nowych ustaw  
obejmie w formie wstępów do poszczególnych u 
staw sumiennie opracowaną część s y s t e m a t y ­
c z n ą .  Mając przed sobą zeszyt pierwszy dzieła, 
zakrojonego na trzy tomy (organizacja sądownictwa, 
norma jurysdykcyjna i procedura cywilna, ustawa 
egzekucyjna), nie możemy naturalnie przesądzać o 
całości; jedakow oi już zeszyt pierwszy świadczący
0 głębokich studjach i niezwykłej u praktycznych 
prawników erudycji, każe nam się spodziewać, że 
autor wzbogaci ubogą u nas w tym kierunku galęź 
literatury prawniczej bardzo cennem dziełem.

W edlng zasad nowej procedury, sędzia ma 
być czemś więcej, aniżeli był dotąd — ażeby zaś 
spełnił doniosłą rolę, jaką m u nowa ustawa prze­
znacza, musi obok bezstronności i znajomości natury 
ludzkiej posiadać głęboką wiedzę prawa materjalaego
1 formalnego, tudzież zdolność stosowania prawideł 
panującą w praktyce. Fachowe głębokie wykształ­
cenie może dawać rękojmię, że sędzia spełnia go­
dnie swą misję. To też autor pragnąłby, ażeby kan ­
dydaci stanu sędziowskiego nietylko ze studjów 
uniwersyteckich wynosili więcej jak dotąd wiedzy, 
lecz ażeby i potem nie ustawali w pracy fachowej, 
by mogli i chieli pracować dalej nad swem wy­
kształceniem.

Ze wszystkich wywodów autora — z wyją­
tkiem degressji o prezydentach sądów i o wpływie 
rządu na aądy — widzimy rzetelne zabiegi aut< ra, 
by młodszym kolegom zawodowym udowodnić do­
niosłość ich misji i konieczność spełniania obowiąz­
ków swego zawodu z nalelytem do tego przygoto­
waniem. Poważne i głębokie wywody autora nie 
przejdą bez wpływu na młodych adeptów Temidy, 
W* atan sędziowski może być dumnym z tego, że 
w gronie swojem posiada ludzi, którzy po za ciężką 
zawodową pracą zajmują się poważnemi studjami
naukowemi.

Nowe pismo polskie. Z Petersburga donoszą, 
że właściciel tamtejszej księgami nakładowej polskiej, 
Grendyszyński, otrzymał pozwolenie na wydawnictwo 
czasopisma w Petersburgu, w ję^ ku polskim t  
Wiadomości bibjograficene.

Wiedeń 3 sierpnia lipca : pszenica na jesień 8’23 do 8-29 
żyto na jesień 6-79 do 6-84, kukurudza na wrzesień- 
paździemik 5 20 do 5-24, owies na jesień 5-69 do 5 71, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12 75 do 12-85. Spirytus kon­
tyngentowy, gotowy 19-80 do —■—.

l In).
— Losy k«. Clary. Przy ostatniem ciągnienia 

iadła główna wygrana 25.000 zł. m. k. na nr 11245.
— Przy olągnieniu włoskich losów czerwonego 

rzyża główna wygrana 20.000 lirów padła na s. 3002 
i .  48, 2000 lirów na s. 41 nr. 4, po 1000 lirów na 
, 5582 nr. 20 i 8. 1.216 nr 21.

— Targ na nlertgaolzuę. Na wtorkowy targ niero- 
acizny w Wiedniu przywieziono 6.932 świń, z tego 3.422

Galicji; za galicyjskie plaCOno od 3 8 - 5 2  zł. za 100 
Igr. żywej wagi.

Oiio Bismarck.
Jak  ju ż  donieśliśm y, zarządził cesarz W il­

helm  z B ergen, że w B erlin ie m a się odbyć n a  
placu k ró lew sk im  pod  „k o lu m n ą  zw ycięstw a* 
o lb rzym ia m an ifestac ja  ża łobna n a  cześć Bis­
m arck a , w  k ^ r e j  u c z e fn ic z y ć  m ieli wszyscy 
książęta zw iązkow i ora/, cała załoga berlińska 
C esarz pow ołał w  tym  c. lu  specja lny  k o m ite t z 
najw yższych  dyg n ita rzy  dw orsk ich , p rezy d en ta  
policji, je n e ra łó w  i najznakom itszych  a rty s tó w .

K om ite t rozpoczął ju ż  czynności i p rzygo ­
to w an ia  do tej o lbrzym iej uroczystości. A rtyści 
w ypracow ali p lany  deko racji ulic i p lacu , gdy 
w czoraj p o p o łu d n iu  n ie podzian ie n ad szed ł ro z­
kaz cesarsk i, odw ołu jący  ca łą m an ifestac ję  ża­
ło b n ą  o raz  rozw iązyjący  kom itet.

U sun ię to  także chorąg iew  ża łobną z pałacu 
cesarskiego.

U roczystość na cześć B ism arcka w B erlin ie 
ogran iczy  się do tego, że w e czw artek  odbędzie 
się w kościele cesarza W ilhelm a nabożeństw o  
w obecności m in is trów  o raz jen era łó w .

R e k to r  u n iw ersy te tu  S chm oller, k tó rego  
studenci uprosili, by  n a  pogrzebie B ism arc k a  
w ygłosił m ow ę, odm ów ił.

(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Friedrlchsruh 3 sie rpn ia . L en b ach  o św iad ­

czył, że n ie  pozw olono  m u  m alow ać obrazu  
ks. B ism a rc k a  n a  łożu śm ierci. Ma9ki p o ­
śm iertn e j nie zde jm ow ano .

Berlin 3 sie rpn ia . O gó lną zw raca  tu  uw agę, 
iż sz tan d a r cesarsk i n a  zam ku  n ie  je s t sp u ­
szczony n a  pól m asztu .

Hamburg 3 sie rpn ia . W e F ried rich sru h e  
p an u je  ogó lne n iezadow olen ie  w sku tek  ogłosze­
n ia  p ro śhy  o dym isję  ks. B ism arcka. Z ap ew n ia ją  
t;im, że ro d z in a  księcia n ie  m a  z tem  ogłosze­
n iem  n ic w spó lnego  i zosta ła  n iem  bard zo  n ie­
m ile d o tk n ię tą  P u b licy s ta  B usch  p rzebyw ał kil­
k ak ro tn ie  w  d o m u  książęcym . T ek st je s t  p o ­
w szechnie uw ażan y  za au ten tyczny .

Friedrichsruh 3 s ie rpn ia . C esarz W ilhelm
II. p rzyby ł tu  w raz  z cesarzow ą w czoraj o g. 
pół do  6. po p o łu d n iu .

P rz ed  b ra m ą  zam k o w ą oczekiw ała cesa r­
s tw a  rodzina B ism arcka. C esarz dłuższy czas 
konferow ał z H erb e rte m  B ism arck iem  i lir 
R a n tz au , poczem  u d a ł się do  k o m n a ty  żałobnej, 
gdzie po  chw ili odbyła się cerem on ja  pośw ięce­
n ia zw łok. B ezpośrednio  po  tym  cerem onja le , 
zabaw iw szy w  zam ku  35 m in u t, od jechali ce­
sa rstw o  z p o w ro tem . P rzy  pośw ięcen iu , było 
obecnych  ty lko 25 osób.

Friedrichsruh 3 s ie rpn ia . R zeźbiarz B eg as 
chciał zdjąć m askę p o śm ie r tn ą  z oblicza zm ar­
łego, lecz ro d z in a  n ie pozw oliła na to. W  ogóle 
pow szechne zdum ienie w yw ołu je to, że ro d zin a  
B ism arcka  w sposób  praw dziw ie  szorstk i b r o ­
niła  w szystk im  p rzystępu  do zw łok. S ek re ta rz  
sta n u  P osadow sky , k tóry  p rzybył w  pon iedzia­
łek w  im ien iu  rząd u  porozum ieć się co do p o ­
g rzebu , m usia ł p rzez cały k w ad ran s  s tać  w  p a r ­
ku zam kow ym , zan im  go w pinzezono . Nie w pu 
szczono zaś w cale d ep u tac ji izby p an ó w , k tó ra  
p rzy b y ła  złożyć w ieniec u tru m n y  zm arłego . 
W ieniec ten  o d d a la  d ep u tac ja  s traży  zam kow ej. 
F< to g rafję  nieboszczyka zd jęto , ale o trzy m ają  
ją  ty lko  członkow ie rodziny , a klisze zo s tan ą  
zniszczone.

Friedrichsruh 3 sierpn ia. L ekarz  p rzy b o ­
czny B ism arcka S chw en ingsr, ośw iadcza, że n ie  
spodziew ał się, iżby k a ta s tro fa  m ogła tak  ry ­
chło n as tąp ić . P o d o b n e  bo w iem  n ap ad y  a s tm a ­
tyczne jak  w sobo tę , m ia ł B ism arck  ju ż  sześć 
razy  i zaw sze przebył je  szczęśliwie. Jako  b ez ­
p o śred n ią  przyczynę śm ierci p rzypuszcza o n  to , 
iż cząstka skrzep łych  ciałek k rw istych , k tó re  
^S tykały  w eny chorego , odłączyła się i z o b ie ­
giem  krw i d o sta ła  się do płuc, w yw ołu jąc p rze ­
k rw ien ie  de likatnych  pęcherzyków  płucnych . 
M użliwem  jest, że chory  sam  przyspieszył swój 
zgon przez to , że w p ią tek , czując znaczne p o ­
lepszenie, w ypił w ina znacznie w ięcej, niż dla 
tak  chorego  człow ieka p rzysto i. W  so b o tę  ra n o  
jeszcze czytał gazety  i rozm aw iał o po lityce ro ­
syjskiej i w ypił kilka szk lanek w ody  z w inem , 
przyczem  n arzek a ł n a  to , że m ało  w ina  dodano  
do w ody.

Berlin 3 sie rpn ia . Local Aneeiger ogłasza 
nas tęp u jące  ośw iadczenie red  B u sch a : „ B s r lń -  
skie Politische Nachrichten u znały  za stosow ne 
w yrazić p o w ątp iew an ie , co do au ten tycznośc i 
ogłoszonej p rzezem nie  p ro śb y  o dym isję  ks. 
B ism arcka z 18 m a rc a  1890 r.

W obec tego ośw iadczam , że podejrzen ie  to 
nie m a żadnej p odstaw y  i że ak t opub likow any  
je s t dos.ow niu  au ten ty c zn y  z w y jątk iem  n ie k tó ­
rych opuszczeń, k tó re  sam  zaznaczyłem . A kt 
t n je s t dosłow nym  odpisem  kopji, ja k ą  w  m aju  
1891 w  F rie d rich sru h e  o trzym ałem .

Je ż d i kilka dzienników  w idzi się spow odo- 
w anem i chw ilę obecną  uw ażać za n ie sto so w n ą 
do opub likow an ia  tego h isto rycznego  d o k u m en ­
tu, to  pozostaw iam  sądow i w spółczesnych  do 
rozstrzygnięcia, kto lepiej odpow iada  in tencjom  
wielkiego kanclerza, czy te n , k tó ry  należał do 
jego najsta rszych  w spó łp racow n ików , czy te  
dzienn ik ’, k tó re  po większej części w cale go  nie 
rozum iały .

Berlin 3 sie rpn ia . N adzw yczajne w ydan ie  
Reichsaneeigera og łasza resk ry p t cesarsk i do 
kanclerza  p ań s tw a , d a to w an y  we F rie d rich sru h  
dn ia  w czorajszego .

N a w stęp ie  re  k ry p tu  w spom ina cesarz 
* żalem  o strac ie , ja k ą  pon iósł on  i n a ró d  n ie­
m iecki sku tk iem  śm ierci B ism arcka, —  a dalej 
p o w iad a ;

„W szyscy by liśm y św iadkam i jego  św ie- 
tnyc c z y n ó w ; w idzieliśm y go ja k o  m is trza  
sztuki dyp  om atycznej. bez trw og i za rów no  
w  walce, ja k  i poko ju , w iernego  syna oj­
czyzny i w :ernego sługę cesarza  W ilhelm a I. 
On by ł narzędziem  Boga do u rzeczyw istn ien ia  
wielkiej idei jedności N iem iec.

„Nie te raz  chw ila po tem u , ażeby w szystk ie 
w ielkie jego  czyny wyliczać; czuję je d n a k  po ­

trzebę  w  tej chw ili p rzed  całym  św ia tem  zło- 
żyć ś lub , że m u s :m y dzieło w ielkiego kanclerza 
u trzy m ać  i dalej rozw ijać, a jeżeli zajdzie p o ­
trzeb  i k rw ią  g j b r.m ić. T a k  m i Boże do ­
pom óż*.

P ism o kończy się s ło w a m i: U pow ażn iam
pana do og łoszenia tego m ego re sk ry p łu.

Sytuacja*
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Grac 3 sie rpn ia . O d dzisiaj ża n d a rm e rja  

ju ż  n ie  pełni służby  p a fro low ej, a w p ią tek  
opuszcza Grac.

Wiedeń 3 sie rpn ia Neue freie Presse i N t u -  
es Wiener Tagblatt o m a w ia ją  dziś g łosy Pester 
Lloyda  i innych  dzienników  w ęgiersk ich , k tó re  
doniosły , że h r . T h u n  m a rzeczyw iście w y p ra ­
cow any p lan  o k tro jo w an ia  now ej konsty tu c ji 
w  A ustrji. Neue fr. Presse w y raża  zdziw ienie, 
że W ęgrzy, k tó rzy  p rzed  rok iem  nie m ieli ża­
dnych  konsty tucy jnych  sk ru p u łó w , celem  za­
w arc ia  p ro w izo riu m  ugodow ego  na podstaw ie  
§ 14, nag le  te raz  ośw iadczają , że dalsze t rw a ­
n ie pgow izorjum  je s t n iem ożliw e ze w zględów  
konstytu? y jnych  i chcą stw orzyć n o w ą dla A u ­
str ji konsty tucję . W ęgrzy  rzu ca ją  n a  N iem ców  
au s trjack ich  kam ien iam i, k tó re  w y ry w a ją  z fu n ­
d am en tó w  p ań s tw a . N iegodziw ością je s t ze s tro ­
ny  W ęgrów  pchać A u s tr ję  n a  d ro g ę  a w a n tu r­
niczych zam achów .

N . W. Tagblatt sądzi, że g roźby  W ęgrów  
n ic n ie  pom ogą , pon iew aż w  A u s tr ji je s t 9 
m iljonów  N iem ców , k tórzy  nie zgodzą się na 
zała tw ien ie sp raw y , n iezgodnie z in te resem  n ie­
mieckiego n a ro d u . Nie lcy nauczyli się od do ­
piero  co zm arłeg o  „w ielkiego N iem ca* , że 
tylko stanow czością i od w ag ą dochodzi się do 
celu.

Woina f c p a M o - a w M a .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Madryt 3 s ie rp n ia . K ró lo w a-re jen tk a  p ed p i-  

sa la  d ek re t dotyczący konw ersy j zagran icznych  
nieu lokow aoych  d ługów .

Waszyngton 3 sierpn ia. Mac K inley po 
przy jęciu  przez H iszpan ję  p re lim in arza  p o k o ­
jow ego  zw oła kongres, aby  w ydać u staw ę, na 
m ocy  k tó re j m a być u trz y m a n e m : 5 0 .0 0 0  w o j­
ska  n a  K ubie, 3 0 .0 0 0  n a  F ilip inach , a 20 .000  
n a  P u erto rico . _

San Francisco 3 sie rpn ia . W e czw artek  
odchodzą dal ze tra n sp o r ty  na F ilip iny.

Nowy Jork 3 sie rpn ia . W  sobo tę  obsadzili 
A m erykan ie  m iasto  Ju a n a  Diaz.

Waszyngton 3 s ie rpn ia . Z u p o w ażn ien ia  
Mac K inleya ogłoszono w arunk i poko jow e, za­
kom u n ik o w an e am b asad o ro w i francusk iem u  
C am bonow i. S ą  one n as tęp u jące : S tan y  Zje­
dnoczone nie chcą żadnego  pieniężnego odszko­
dow ania , ale n a to m ia s t żą d a ją : zrzeczenia się 
H iszpanji p raw  zw ierzchniczyi h do K uby i n a ­
tychm iastow ej ew akuacji przez n ią  tej w y s p y ; 
dalej odstąp ien ia  S tan o m  Z jednoczonym  i n a ­
tychm iastow ej ew akuac ji za rów no  w yspy  P o rto -  
rico, jak  i innych , pod  w ładzą H iszpan ji zn a j­
du jących  się w ysp w In d jach  zach o d n ich ; w re ­
szcie odstąp ien ia  jednej z w ysp L ad rońsk ich . 
S tan y  Z jednoczone dalej za jm ą  p o r t  i m iasto  
M anilę i za trzy m a ją  je  d o tąd , dopóki podczas 
dalszych uk ładów  n ie zostan ie  ro zstrzy g n ię te , 
jak im  m a  być los w ysp F ilip ińsk ich  i ich za ­
rząd u .

P o d o b n o  po przyjęciu  tych w aru n k ó w  zw o­
ła n ą  zostan ie  nadzw yczajną sesja  ko n g resu  ce­
lem  uch w alen ia  u staw y , tw orzącej s ta łą  a rm ję  
am ery k ań sk ą  ze 1 00 ,000  ludzi. A rm ja  ta  będzie 
ro z lo k o w an ą w  sposób  n a s tę p u ją c y : 5 0 .0 0 0  n a  
Kubie, 20  000  na P o rto ric o  a 3 0 .0 0 0  n a  F ilip i­
nach  i sąsiednich  w yspach.

Nowy Jork 3 sierpnia. Z H aw an y  donoszą, 
że ochotn icy  kubańscy u rządzili w ro g ą  m a n i­
festację p rzed  m ieszkaniem  g u b e rn a to ra  B lanco, 
za rzuca jąc  m u zdradę i tchórzostw o . P o  tej 
m an ifestac ji porzucili b roń  i p ląd ro w ali sklepy.

Waszyngton 3. sierpn ia. K om endan tow i 
w ojsk am ery k ań sk ich  n a  F ilip in ach  d ano  rozkaz 
zaa takow an ia  pow stańców  tam te jszych  w  razie, 
gdyby chcieli w yw oływ ać ro z ru c h y .

Madryt 3  sierpn ia. W y słan o  s tą d  w ojska 
na p row incję  do A ragonji, K ata lon ji i B iskai, 
gdzie zachodzi o b aw a ro zru ch ó w . D w om  okrę­
to m  h iszpańsk im  udało  się p o d o b n o  p rze rw ać  
lin ię b lokady  K uby.

P ry w a tn e  depesze z M anilli donoszą o kil­
ku n ieznacznych  u tarczkach  w ojsk h iszpańsk ich  
z T a g a la m i, k tó rzy  rozstrzela li pięciu w ziętych 
do niew oli H iszpanów , m iędzy nim i jednego  
pu łkow nika.

Z S an  Ju a n  de P o rto ric o  d o n o sz ą , ż* 
2000  ocho tn ików  h iszpańskich  p o d d a ło  się 
A m erykanom .

Nowy Jork 3. sierpnia. Do Evening Journal 
donoszą z M adry tu , że H iszpan ja  zgadza się na 
w szystkie głów ne w aru n k i pokoju . P o trzeb a  
jeszcze ty lko oznaczenia n iek tó ry ch  szczegółów , 
aby  zaw iesić k roki meDrzyjaeielskie. Jeżeli zm iana 
jednego  czy też dw óch  szczegółów , której p ra ­
gnie H iszpan ia , zostan ie p rzy zn an ą , w  tak im  
razie  tra k ta t  pokojow y zos tan ie  bezw locznie p o d ­
p isany.

i  telefoniczne
„Dziennika Polskiego” .

Paryż 3 sie rpn ia . W  sp raw ie  E sterhazego  
i pu łk o w n ik a  du P a ty  de C tam , pan u je  chaos, 
w k tó ry m  n aw e t sędzia śledczy B ertu lu s  nie 
m oże sobie dać rady . W  p ią tek  p o p o łu d n iu  m a 
zapaść o sta teczn a  decyzja co do dalszego p rze­
biegu  sp raw y .

Wiedeń 3. sie rpn ia . Deutsche Ztg., o m aw ia- 
ją c  działalność s tow arzyszen ia  ch rześc jańsk ich  
N iem ców  n a  B ukow inie, n a p a d a  n a  du ch o w ień ­
stw o  bukow ińsk ie , k tó re  gw ałtem  rzekom o p o ­
lonizuje tam te jszych  kato lików  niem ieckich . D u­
chow ieństw o  to  należy do  polskiej djecezji 
w ow skiej, m im o, że B ukow ina od tak  d aw n a 
je s t  od łączona od Galicji. W szyscy duchow ni

s ą  P o lakam i, a ci, k tó rzy  no szą  nazw iska n ie­
m ieckie. to  w łaśnie najw ięksi rzekom o fanatycy  
polskości.

M imo przew agi liczebnej N iem ców , kazan ia  
o d b y w ają  się po po lsku , tak  sam o n au k a  religj 
w szkołach. O becnie stow arzyszen ie  ch rześc jań ­
skich  N iem ców  w niosło  p ro śb ę  do b isk u p a  W e­
b e ra  w e L w ow ie o zam ianow an ie  n iem ieckich  
k ap łan ó w  d la B ukow iny. P ro śb ę  tę  je d n ak  p ra ­
sa  kato licka w  falszyw em  p rzed staw iła  św ietle 
i z te j s tro n y  w łaśn ie posypały  się n a  to  s to ­
w arzyszenie zarzu ty , zdan iem  Deutsche Ztg. 
jw cale n ieuspraw ied liw ione.

Praga 3 s ie rp n ia . Dziś odby ła  się u rec zy - 
czystość po łożenia kam ien ia  w ęgielnego pod 
now y  m ost, k tó ry  s tan ie  n a  m ie jscu  zburzo- 
nege m ostu  F erd y n an d a . R ząd  re p re z e n to w a ł 
n a  tej uroczystości now o m ian o w an y  szef sekcji 
b r. S tu m m e r. B u rm is trz  P od lipny  m iał p rz e ­
m ow ę, w k tó re j podn iósł doniosłe  zad an ie  
gm iny i w yraził rep rezen tan to w i rzą d u  p o - 
driękę za poparcie, jak iego  d o zn a ła  g m in a  
u rządu  w  usiłow an iach  sw ych o podn iesien ie  
m iasta . W  dalszyoi toku  w spom nia ł d r. P o d li­
pny  z w dzęcznością o nadzw yczaj życzliw em  
przy jęciu , jak iego  d o zn a ła  d ep u tac ja  m ias ta  
P ra g i u cesarza, k tó ry  p rzy rzek ł i n ad a l op ie­
kow ać się n ią  łaskaw ie . N adzieje m ia s ta  — 
rzekł dr. P od lipny  — są  obecn ie  tem  w iększe, 
że n a  czele rządu  sto i m ąż, dok ład n ie  obezn an y  
z jego  s to sunkam i.

Praga 3 sie rpn ia . W  d n iach  od 21 do 25 
sie rpn ia  odbędzie się w P ra d ze  zjazd kato lików  
czesk ich , n a  k tó ry  o trzym ali zap ro szen ia  także 
za rządy  innych  słow iańskich  sto w arzy szeń  k a to ­
lickich. N a czele kom ite tu  przygo tow aw czego  
sto i h r. S chónborn .

Lubiana 3 sierpn ia. W czo raj zostało  tu  
u roczyście o tw arte  m uzeum  sz k o ln e , za łożone 
z pow o d u  jub ileuszu  cesarsk iego . P o tem  odbyło  
się u roczyste  zebran ie  s łow eńsk ich  to w arzy stw  
nauczycielskich. Po u rzęd o w y ch  p rzem ów ien iach  
b is k u p a ,  m arsza łka  k ra jo w eg o  i b u rm is trz a , 
zgrom adzenie uchw aliło  w ysłać  adre3  h o łd o w n i­
czy do cesarza. N a ty ch m iast też w y b ra n o  d e- 
p u ta c ję , k tó ra  w ręczy ła  ad re s  nacze ln ikow i 
rządu . N astępn ie  posiedzenie zam knię to .

W ieczorem  odby ł się b a n k ie t,  n a  k tó ry m  
w ygłoszono m ow y polityczne. P rzedew szystk iem  
w ysłano te leg ram  do  b isk u p a  S tro s s m a y e ra  
w k tó ry m  zgrom adzen i nauczyciele słow eńscy, 
k roaccy , czescy i polscy zap ew n ia ją  b isk u p a  o 
9wych sy m p a tjach  i p rzy rzek ają  zaw sze w jego  
du ch u  działać. W szyscy m ów cy podnosili z k c -  
lei b ra te rs tw o  i łączność s łow iańską. Im ien iem  
K ro a tó w  przem ów ił nauczyciel S ch u tle r , im ie­
n iem  P o laków  nauczyciel S tiler.

Z m ó w  politycznych  n a jw ażn ie jszą  by ła 
m ow a w icep rezyden ta  izby p o seh k ie j F e r ja n c i-  
c a , k tó ry  zaznaczy ł, że obecna chw ila je s t  d la  
S łow eńców , K ro a tó w  i R usinów  ta k  k ry tyczną , 
ja k  nigdy jeszcze. W  kolach m ia ro d a jn y c h  za­
stępcy  tych n a ro d ó w  żadnego nie z n a jd u ją  p o ­
słuchu. P rzedstaw icie le  innych  n a ro d ó w  s ło ­
w iańskich zostali przez rząd  zap ro szen i n a  k o n ­
ferenc ję , w yłączono ty ł co S łjw e ń c ó w , K ro a tó w  
i f R u s in ó w .

Ko enhaga 3  sierpn ia. K ró low a d u ń sk a  
zach o ro w ała  niebezpieccnie.

Petersburg 3 sierpn ia. W  nocy  z d n ia  14 
n a  16. lipca w  N iżnym  N ow ogrodzie n a  rozkaz 
synodalnego  o b e rp ro k u ra to ra  a r e s z t o w a n o  
ks .  A l e k s e g o  Z e r c z a n i n o w a  byłego d je - 
cezjalnego m isjonarza , z a  s y m p a t j e  « l a  r z .  
k a t .  k o ś c i o ł a .  K s. A leksy znany  by ł jak o  
u ta len tow any  p isa rz  i znakom ity  kaznodzieja . 
P ow ażanego  tego i zasłużonego s ta rc a  zam knięto  
w suzdalską tw ie rdzę p rzy  spaso jffim ow skim  
m onaste rze  w  gub . w łodzim ierskiej.

Kraków 3 sierpnia. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie rady powiatowej, na którem uchwalono 
przedłożyć wydziałowi krajowemu sprawozdanie o 
urodzajaoh w powiecie krakowskim i o dość po­
myślnie zapowiadających się zbiorach.

Kraków 3 sierpnia. Banda cyganów w liczbie 
30 osób, rozłożyła się obozem we czwartek rano 
na gruntach grzegórzeckich, pod Krakowem. Wójt 
zabronił im pobytu. Wieczorem udali się cyganie 
do pobliskiej karczmy, gdzie podpiwszy sobie, za­
częli wyprawiać awantury. Nadszedł żandarm, a 
poznawszy pomiędzy nimi notorycznych złodziei, 
chciał ich wziąć, gdy zaś stawili opór, strzelił 
raz, nie raniac nikogo. Przy pomocy wojskowej, 
która niebawem nadeszła, cyganów skuto i odsta­
wiono do aresztu.

Wiedeń 3 sierpnia. Kartel naftowy został już 
przez wszystkich właścicieli rafineryj podpisany. 
Pokazała się jednak jeszcze potrzeba wypracowania 
kilku dodatkowych postanowień, dopiero po ostate- 
cznem ich ułożeniu kartel wejdzie w życie.

Wiedeń 3 sierpnia. W  restauracji Swobody w 
Praterze odbyło się wczoraj zgromadzenie chrześcjań- 
sko-socjalnych kolejarzy. Między obecnymi przeważali 
jednak liczbą socjaliści. Przyszło do bijatyki. Posła 
Prochaskę pokrwawiono i powalono na ziemię. Osta­
tecznie, komisarz rządowy rozwiązał zgromadzenie.

Kredyty 3 9 8 -— , Anglobanki 157 75, Wiedeńsk. 
„Bankrerein* 268 50 , Unjony 297 75, Laenderbank 
2 2 8 '— , Sztacbany 3 6 1 2 5 ,  Lombardy 77 Elbe- 
table 265 75, Kolej północno-zachodnia 244  — , 
Tytuniowe 1 3 4 7 5 , Rima 254 50 , Alpiny 1 6 6 1 0 , 
R enta majowa 101 90, W ęg. renta koronowa
98 95 Losy tureckie 61 50, Marki niemieckie 
58 82 Usposobienie mocne.

Berlin 3 sierpnia. Giełda wczorajsza wie 
czom a: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 227 50  (363 10).
Sztacbany 153 60 (3 6 1 T 8 ), Lombardy 33 40
(78 23), Disccnto 199 40. Usposobienie osłabione.

Frankfurt 3 sierpnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 307-50 (362 87).
Sztacbany — ■— (— •— ). Lombardy, — • —
( — ■ — ), Laura 2 0 6 ‘ — , Harpener 180 10, Disoooto 
199 30. Usposobienie ciche.

I f a r jp g .
W iedeń 3 sierpnia. 

Oielda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano. Kredyty 363 12, W ęg.

Z Izby handlowej I przemysłowej
Lwtw 3 sierpnia 1898 r.

I. Akoje za sztnkę; Kole) gal. Karola Ludwika po
200 zł. m. k. 210 50 do 218'—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy
po 200 zł. w. a. w srebr. 291 50 do 295-—. Banku hipot, 
po 200 zŁ w. a. 378"— do .'>88-—. Banku kred.
gal. po 200 zł. w. a. 200 — de 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212 '—.- Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w, a. 260-— do 265-—.

II. Listy z stawę* za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°,c 
w. a. wylosował, z 10“/0 p-em. 11010 do 110-89. Banku 
hipot. gal. 4 1/1°/o w. a. los. w 50 lat 10010 do 100 80. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97‘20 Baocu krajowego 4l/*“/0 w. a.
los. w 51 lat. 100'80 do 101-50. Banku krajowego 4°;0 
w. a. los. w 57 lat. 98'— do 98-70. Tow. kred. galie. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97'50 do 98-20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/, lat. 97-70 do 98-40 Towarz, 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 lat. 96 20 do 96-90.

' III. Obligl za 100 z ł .: "Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 98‘— do 98'70. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5°/„ w. a. 102-40 do — ■—. Kom. Banku krajowego 
5°/a w. a. II. em. 102-80 do — —. Komunalne Banku 
krajowego 4 */,0/0 w. a. III. em. 100-50 do 101-20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 97 50 do —. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 108‘— do —•—. Pożyczki kraj. 
4 l/*°/o w‘ a- — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —1— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/„ po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 98-— do 98-70. 
Pożyczki 4c/0 gminy miasta Lwowa 96 20 do 96 90.

IV. Lssy, Miasta Krakowa od 26-50 do 28 50. Miasta 
Stanisławowa od 49 — do —■ —

V Meoety, Dukat ces. 5-60 do 5-70. NapoleonMor
od 949  do 9'59. Półimperjal 9-47 do 9 57. Rubel
ros. srebrny J ‘20 — do 1-25-—. Rubel ros. papierowy
1-26 60 do 1-27-60 100 marek niem. 58 60 do 5910

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w s
dnia 3 sierpnia 1898 r 

HOTEL ZORZA. E hr. Romer z Krakowa. A. 
Gtszyński z Wiednia. W. Prunkul z Smzow ic. Walter 
Campleur z Londynu A. Przedrzyrairski z Swakowic. M. 
Krzyżanowska z Lisek. O. Horodyski z Rimanówki.

HOTEL IMFER1AL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. h r. Rey z 
dziećmi z Przecławia. S. br. Hagen z żoną z Wie"iich 
Ócz. S. Wolodkowiez z Krakowa. M. Kohn z Rzeszowa. 
Z. Korybut Suchowieeki z Ekaterynosławia. W. Mogiel­
nicki z siostrą z Wotynia. J. Hescheles ze Lwowa. L. 
Doczekał z Bema. E. Piotrowski z Krakowa. A. Doro- 
żyńska z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. G. Timosiewicz, J. Majen- 
dorf, K. Majendorf z Rosji. J. Mazewski z Czernichowa. 
C. Sehalze z Wiednia. H. Cohn z Yesprym. B. Ziffer z 
Wiednia. A. Pisek z Lincu.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na s<ebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod  O rłem * n ap rzec iw  K u rh a u su .

Stowarzyszenie pomooalków gospodarczo - ozyskur-
akloh podaje do wiadomości, że Lazar Dawid Bank, 
„Kaspreni* zwany, przestał być kolektorem Stowarzy­
szenia, zatem nic może nadal odbierać dla Stowarzy­
szenia żadnych pieniędzy, ani książek, lub innych doku­
mentów.

Klokilwiek do rąk jego oddał jakie dokumenty, 
a napowrót ich nie otrzymał, winien się po nie zgłosić 
najpóźniej do 14 dni.

Równocześnie ogłasza s ę na tę posadę konkurs do 
dnia 1. wrześuia 1898 ro t u. Wymaganą jest kaucja 50 
zł — Posada zastrzeżona jest dła podupadłych członków.

Zarazem przypomina się zalegającym z wkładkami, 
by je do 15. sierpnia b. r. uiścili w przeciwnym razie 
zaległości w drodze administracyjnej przymusowo zostaną 
ściągnięte.

Lwów 31. lipca 1898 r,
Franciseek Nowakowski, prtewodnik.
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D r .  L .  Chołowiecki
b. elew asyst. c. k. radcy dworu Korczyńskiego osiedlił 
się w S ta n is ła w o w ie  przy ulicy Sobieskiego 1 1 1 .

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowemi zajmuje

 ̂ _  alkaliczna szczawa
^podług analiz naszych pierwszych powag' 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład we Lwowie u E .  D f e n d r o c h o w i c z a .

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1002

4 V /o  tiety hipoteczne
4 ’/* Doty hipoteczne koronowe
5*/, lu ty  hipoteczne premiowane
4°/0 listy Tow. k red y t ziemskiego 
4 ,/,"/0 H»ty Bauku krajowego 
5•/„ obligacje Banku kiajewego
4°/„ pożyczkę krajową
4°/0 obligacje propluaoyjne
I wszelka renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdofcadnlejszym 
kursie dziennym.

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k. uprz. gallc. akcyjnego Banku hipotecznego.

K  Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
kala parterowego w gmachu bankowym.

Powietrze lasów  Iglastych w pokoju P ró cz  m iłego leśnego  zap ach u , p o s ia d a  n ieoszacow ane 
o trzy m u je  się p rzez  ro zpy lan ie  w łasności hyg ien iczne.

Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.

piacz, ruzpyi& iue

KADZIDŁA SOSNOWEGO
JAN IHNATOWICZ

LWÓW: sklepy właane oL Kopernika L 3, uL Halicka l.“ l l .  KRAKÓW: Sukien­
nice 1. 20. CZERN10WCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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(O)
Ł . Ł .  T o łs to j .

P r e lu d ju m  S z o p e n a .
(Z  rosyjskiego).

(Ciąg dalszy).

K om kow  zaczynał się zapalać , a su row e 
jego , w ielkie oczy zab łysły . M ówił dalej, czu­
ją c , że i żona jego  i K riukow  słuchali go te raz  
z uw agą.

—  Nie p o jm u ję , jak  nasze żony  m ogą 
jeszcze w ychodzić za n as  za m ąż, za nas, z b ru -  
kanych , zab łoconych , zep su ty ch ! Jak  m ngą nie 
żądać od  n as  c z y s t ś :i ,  k tó re j m y  w y m agam y  
od n ich ! Jak  one, czyste, św ieże d ec y d u ,ą  się 
zos taw ać żonam i tych, k tó rzy  ju ż  stracili p o ­
łow ę sił i zd row ia . Za m ało  k rzyczą o tej b r u ­
ta lne j i n iepo jęte j n ie ró w n o ś c i! Za m elo , one 
sam e, m łode dziew częta, k a rz ą  nas, za m ało  
w y m ag a ją  od n a s !

—  T ak , często m yślę o tern sam em  —  
rzek ł K riukow .

—  T o , to , to  —  podchw ycił K om kow  — 
chw ata  B ogu w chodzi to  iuż pom ału  w  św ia­
dom ość, ale daleko  jeszcze do p rak tycznego  
u rzeczyw istn ien ia . A  tym czasem  w y obrażam  so ­
bie, coby to  by ło , gdyby  cała m łodzież, g d y -

| byśm y w szyscy byli żonaci! G dyby się tak  p o ­
żenili chociażby w szyscy nasi m oskiew scy  s tu ­
d e n c i?  P om yśl ty lko, ileby przyby ło  rozum u , 
czystości, energ ji. Sądzę, że nie sam  i studenci 
odnow ilioy  się i ożywili, a le  i ludzkość c J a  
odśw ieżyłaby się w skutek  tego. P rzecież należy 
w yobrazić  sobie, że m y w szyscy, chociażby 
tylko 40 0 0  s tu d e n tó w  m oskiew skich, zdrow i, 
m łodzi, najlepsi ludzie naszych czasów , ja k  
p rzy ję te  je ś t  m yśleć, ży jem y w szyscy, z m a ły ­
m i w y ją tk am i bez rozstrzygn ięc ia  kw estji, 
o k tó re j m ow a, albo też ro zstrzy g ając  j ą  w 
n a jw strę tn ie jszy  sposób . C hodzim y do b ru d n y ch  
n o r, d en erw u jem y  się, oddajem y  rozpuśc ie, p i­
jem y , h u lam y , g ra m y  w  k a rty , w ym yślam y  n a ­
w et m aszynk i do d aw a n ia  k a r t , nareszc ie s trz e ­
lam y się, ch o ru jem y , m ęczym y się — często 
w sku tek  sam ej nudy  ty lko  i tego n iezadow ole­
nia, k tó reg o  źród łem  je s t kw estja  fizyczna, 
k tó rą  gardz im y  aibo  też fałszyw ie ro zs trz y ­
gam y. Sądzę, że i te  w szystkie h is to rje  s tu ­
denckie, ro z ru ch y , p o rw a n ie  przez ró żn e  idee, 
k tó re  n a ty ch m ias t ro zsy p u ją  się w  p ro ch , skoro  
się ty lko d o tk n ą  życia —  w szystko to  zn i­
knęłoby , p rzy n a jm n ie j n a  po łow ę, gdyby  ci, 
k tó rzy  to te raz  tw o rzą , byli żonaci, a zatem  
trzeźw i i czynni. Ile w  naszym  ludzie za ch o ­
w uje się sił, św ieżości i m oralności jed y n ie  
ty lko d la tego , że tam  ludzie żenią się za m lo -

| du . Jestem  p rzek o n an y , że to  sam o  byłoby  z 
naszem  spo łeczeństw em , gdyby  ono  poznało  
w ażność w czesnego m ałżeństw a. L udzie p rzy ­
szłości b ę d ą  zdum iew ali się n ad  tom , d laczego 
dręczy liśm y się, d laczego psu liśm y najlepsze 
la la  naszego  życia, nudząc  się bezczynn ie  i 
m ęcząc, sk o ro  n a  to  je s t tak ie  p ro s te  lekarstw  o. 
Czem że m ożna ob jaśn ić  w szystk ie u d ręczen ia , 
tę nudę, to  n iezadow olen ie , poszuk iw an ie  czegoś; 
g cn ien ie  za ezem ś i tak  dalej u m łodzieży w 
pew nej porze życ ia?  N ajp rostszem , n a jm a tc r ja l-  
n ie jszem  z m a te rja ln y ch  p raw  p rzy ro d y  ludz­
kiej. A tego nie chcą zrozum ieć za nic na 
św iecie. W y m y śla ją  n a jro zm aitsze  słów ka, ro -  
m an so p isa rze  b u d u ją  na tern skom plikow ane  i 
idealne  ro m an se , k tó ry m i tu m a n ią  g łu p ią  ludz­
kość, podczas gdy należałoby  po p ro s tu  iść za 
w skazów kam i m a tk i-n a tu ry , albo  fizjologji, ja k  
się to dzieje w  św iecie zw ierzęcym  i ludow ym , 
k tó ry  zaw sze bliżej p raw d y  się z n a jd u j0, 
ja k  m y.

K om kow  te raz  w sta ł i chodził ta m  i z p o ­
w ro tem  po  je d n y m , jed y n y m  w olnym  kaw ałku  
izdeoki. Zapalił się i zaczął nerw ow o p o trz ą ­
sać g łow ą i o d rzucać  w  ty ł w łosy, sp ad ające  
m u n a  w ysokie czoło.

— Gdyby ludzie m niej pow tarzali — m ó - 
w ł dalej, a  w głosie jego  dźw ięczała ja k a ś  c h o ­
rob liw a n u ta  — gdyby  ludzie w ięcej działali,

p raco w a li, uczyli się1, b a d a li?  G dyby proście j, a 
co n a jw ażn ie ;oza uczciw iej, uczciw iej za jm ow ali 
się k w e s tjim ' życia i rozw iązyw ali je , a n ie  od ­
dalali się od  nich i nie kryli p rzed  n iem i w  
najw iększych g łębiach lu b  n a  najw yższych szczy­
tach , gdzie i życie się kończy... O ileż w tedy 
ludzkość sta łab y  się szczęśliw szą, o iieby ona 
sta ła  się ro zsąd n ie jszą  i p o stąp iła  n a p r z ó d !

VII.
— Są ludzie — m ów ił dalej K om kow , z a ­

p a la jąc  się coraz w ięcej i n ieu stan n ie  te raz  od ­
rzu ca jąc  spadające  m u  n a  oczy w łosy — są  lu ­
dzie silni, wielcy, k tó rzy  chcą nas przekonać, 
że m ałżeństw o  to  obrzydliw ość, że ideałem  n a ­
szym  p o w in n a  być bezżenność.

Gło-s K om kow a u rw a ł się nagle, ja k b y  ju z  
s trac ił zupe łn ie  siłę m ów ienia.

—  Idea łem  i celem  życia po w in n a  bvć 
śm ierć  —  w ym ów ił z wysiłkiem , ja k b y  d ław iąc 
się w zruszen iem , k tó re  n im  ów ladnęło . —  W ie­
cie, po p ro s tu  nie ro zu m iem  tego, w m ojej b ie ­
dnej g łow ie nie m oże się pom ieścić tak a  a rc y -  
m ą d ro ść !  —  k rzykną ł nag le , tak , że K riukow  
i K om kow a d rgnęli, a n a  tw arzach  ich w yrazi­
ło się zdziw ienie.

Z am ilk ł na chw ilę, s tan ą ł, a po tem  znow u 
pośp ieszn ie zaczął chodzić po w olnym  kaw ałku  
pokoju .

—  Ideałem  naszem  p o w in n a  b y ć  n icość —  
ciągnął dalej g łucho i gn iew nie —  zan ik  ro d u  
ludzkiego, d la tego  że tak  sądzili zaw sze w szyscy 
rozu m n i ludzie jak  B udda , S ch o p en h au er, H a r t-  
i r a n ,  ja , m y ! I cóż się s tan ie , gdy  ró d  ludzki 
zn ikn ie?  Do tego celu przecież sam  d ąż y ! W szy­
stko  n a  świei ie n iknie, a  do tego n ie m a żadnej 
w ątp liw ości i w tem  n iem a nic now ego. P ocóż 
się m a m y  o to  tro szczy ć?  N iesum iennością  je s t 
b ać  się o to , że ró d  ludzki zaginie, gdy  sp ra ­
w a się toczy nie nasze  zadow oln ien ie, lecz o 
naszą  czystość. C elem  naszego życia pow inno  
być dążenie do ideału  czystości. S ko ro  go lu ­
dzie osiągną , ro zk u ją  m iecze, n a  s ie rp y , uścis­
k a ją  się ja k  b rac ia  i p o m rą . W tedy  zostan ie 
K ró lestw o  Boże n a  ziem i.

Dla kogóż w ięc, pozw ólcie się zap y tać , n a ­
stan ie  w tedy  to  K ró 'es tw o  BożeP — rzek ł K o m ­
kow , uśm iechnąw szy  się złośliw ie —  poco m a ­
m y się k łopo tać , d ręczyć i gnać  do te j idealnej 
czystości, gdy  w  n ag ro d ę  za n ią  o trzy m u jem y  
śm ie rć ?  K tóż z tego będzie zad o w o lo n y ?  K to, 
jak i m ędrzec da się w ziąć n a  ta k ą  fłlozc ,ję , k tó ­
r a  radz i dążyć do czegoś n iem ożliw ego  ?

(Ciąg dalszy na°ząpi).

D on i e s i e n i a  rozmai te .
po l 1/ ,  ce n ta  od w

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym śvy. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

(pływ alna) z bielizną centów, 
w abonamencie 20 ct. D l a  p a l l  od 
godz. 9 —Vtl2. w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

" s p b z e p  >z .

uuma kawa */, kilo 75 ct ,Syrjusz‘ 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

UUyberna
** Lwów

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów ,Tepplchhau8 
au Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

Doszukuję nauozyclelkl dla 2 dziewczy- 
• nek dla nauki przedmiotów szkolnych 
V . klasy i gry na fartep anie. Zastosowa­
nie się do domu nrzędniczego na wsi 
i temu odpow ednie, skromne wyimgania 
— konieczne. D kładne zgłoszenia z wy­
kazaniem uzdolnienia, dotychczasowego 
zajęcia, znajomości języków, oraz z po­
daniem narodowości, wieku i żądanej 
płacy, przyjmuje Jan Schwarz, zarządca 
lasów iv Dorze. 454

MIESZKANIA WOLNE i SKLFPY
( l  ct. od wyrazu).

lztory pokoje pierwsze piętro. Grottgera 
* 10. 442
fochauowtkisgo 14. 3 pokoje z knchnią 
» od 15 s i e r r na  do wynajęcia.

BOLE ZOLADKA
T r u d n e  t r a w ie n ie ,  kw asy ,  u t r a t a  

a p e ty tu ,  b ladaczka ,  w y cze rp an ie  sit, 
lec zy  się p rz e z  u życ ie

zaw ie ra jąceg o  w  sob ie  n iezbędne 
do  t r aw ien ia  e l e m e n t a :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. P.
Elixir  ten  p rzep isyw a ny  pow szechn ie  

przez na jznakom itsze  pow agi m e ­
dyczne,  jes t  także uży w an y  we w s z y s t ­
kich  paryzkich szpita lach .

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

C o i ł in ,  A ptekarz, i  K. 49, rue M aubeuge, Paris 
We L w o w i e ,  w ap tekach : pp. K. Mikola^chu, 

W ewiorskiego, Ruckera, Eh r bar a i S kk - 
jrińskiego-

W  K r a k o w i e ,  w aptekach : pp. Itedyka. 
W iszniewskiego.

KRAWATY
we wszystkich fasonach od 25 ct. 
począwszy, także manszety i koł­
nierze, oraz wybór wielki galan- 

terji dla panów polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lw ów , plac M arjack i 6.

N a  S e z o n !  Ł
T a p e t y  w wielkim wyborze. 
S t u k a t e r j e  sufitowe.
S t o r y  d r e l i c h o w e  na wałkach sa­

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
Ż a l u z j e  każdej konstrukcji.
D e p t a k i  k o k o s o w e .
■ iv u r j m  o s l ę ż n e  niklowane na schody 
L i n o l e u m  na posadzki

poleca M a g a z y n

A. K R Z Y S Z T 0 F 0 W I C Z A
Lwów, plac Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

Do wydzierżawienia majątek
na Bukowinie zwyż 300 morgów czarno- 
ziemu pierwszej jakości, 3 młyny i 3 
karczmy o 3 kilometry od stacji kolejo­
wej Stcfanówka, mila do HorodeDki tyleż 
do Zaleszczyk. Wiadomość u dr. Dekań 

skiego, Lwów — Dworzec 6.

X  V .

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium  i zakład wodoleczniczy

Z u c k iu a n t e l  (austr. Szląsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i ter^lowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele Świetlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniale urządzenie. Nowo wybudowana: wielka jadalnia 
około i50  m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty

darmo i opłatn e. 1591 1—7

STACJA KLIMATYCZNA JANÓW
położona w  uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 

lajów  nad stawem  800  morgowym.
Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne 

pomieszkania, łazienki staw ow e, łodzie w iosłow e i żaglowe. Lekarz, 
aptrka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu.

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam 
i napowrót w niedzielę i święta III. klasą 42 ct., II. klasą 82 ct.. w inne dnie III. 
klasą 72 c t , II. klasą zł. 1‘42 ct.

J. A . B A C Z Ę W S K I  w e  L w o w ie
c. k. dostawca nadworny.

spirytus E sprii i i  Tin n i w  f o r  spirytus
P i e r w s z e j  p r ó b y

N a j l e p s z e j  j a k o ś c i

<  <

e d
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Wjlmlj
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

odjazdy  pociągów  p o d an e  s ą  według zegaru  s ro d k ew o  - eu ro p e jsk i ago).

Do I j w o w ;! p r z y d a d z ą
Z Kr;i»ow na d u o n  c gió uy posp. 5 10 rano osob. 9 05 

rano, posp 130 w południe, osob 6 1 0  wieczorem 
posp 8 45 wieczoiem osob 9T0 wieczorem 

E Podwolocz\sk na dworzec w Podzamczu osob 3'04 w d o c j , 
pi sp 2 15 w południe osob. 5 — popoł posp. 9-30 
wieczorem

Z Podwołoczysl; na dworzec główny osob 3 30 rano, posp. 
2j3(i popi łudniu, oso.i 5 25 popołudniu, posp. 9 55 
wieczorem.

Z Czerniowiec osob. 6 45 rano, oeob 1035 przedpoł, posp. 
1’50 w południa, osob 5 4 0  popoł., poap. 9 45 wie­
czorem

Z<- Stryja, Ław ocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osab. 
8'05 rano osob 1 40 w południe, osob. 10'30 w nocy, 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokal i i Rawy ruskiej osob. 7 55 rano, osob 5'55 popoł 
Z rarn ąiula i Brodów na Podzamcze osob. 7 50 rano
Z !arnopola i Brodów na dw°rzec gfnwny oscb 815  rano
Z larisLw ia i Lubaczowa osob lu'45 ,irzedpoludmem
Z Janowa osob 7 40 rano osob 1 01 w południe od */. do

“ /, i od “ i, do ’/« codziennie, od */e do ,Ł/t  nL 
Ł>1ło v święta i niedziele osoh. 7*57 wieczoiem, od 
*/. do ,s/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem

Z Zimnej wody od •/, do włącznie osob. 7'80 rano 
Z Brzuchowic tylko od •/, do **/. wł i od 1*/, do " / ,  wł 

oaob. 8-12 ¥ ■< -zerem, od */, do ••/, wl. osob. 8-31 
wle^zareas.

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8'35 rano, osob 8'5t. 

rano. posp. 2‘60 po południu, osob. 6 40 p °p o ł, pos»' 
1040 wieczorem.

Do Podwuioczyik z dworca głównego posp 6 00 rano, oso) 
9.35 ranu, posp. 1'55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwoloczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9'53 
rano, posp. 2'8 popoł., osob 11 27 w nucy.

Do Cyerniowiec posp 6-Ob rano, osob 10'55 przedpoł. posp 
2 40 popoł., osob 63 0  wieczorem osob. 10'05 wiecz.

Do S tryp, i  kolego. Kałusza Hrebenowa, Ławocznego, Chy­
rowa, Borysławia osob 520  rano osob. 915  przed 
południem, osob 3'00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do ookala i Rawy ruskiei osob 9 55 przedpoł, isob. 710  
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6‘56 wie­
czni en..

Do Tarnopoli i L*.odów t  Podzamcza osob 715  wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 4*56 popoł.
D<* „anowa osob. 9'25 rano, od */, do “ /, wł tylko w nieU U H l l  U 3 U D ,  a  Łd\J | |  U W  T* ł  I J  l n u  TT I11C

dziele i święta osob 1'2'50 w połndme, osob. ST1 po 
połud-.u, od */* d° **/, wł. tylko w dni powszednie
osob 6'2(i wieczorem, od */. do **/, i od ł*/, do *•/,....- :.. ... _

n.
włącznie codziennie, od */» do “ /, wł. w niedziele 
i święta osob. S'40 wieczór<*m 

Do Zimnej wndy tylko od •/* do wM osob. 3-46 popoł 
i to Brzuchow n-. 'yLko od */, dc ‘‘/# włącznis w niedziele 

i t-więte osob 21 5  popoł.. od •/» do *'/, ” ł- osoL 
% 'i . ■ -inc ti duiu.

Tylko 50 ct za 3 ciągnienia. Pojutrze ciągnienie!
G U in i wygrana 1 raz 100.000 koron i 3 razy 20.000 koron

g o tó w k ą  * o d c ią g n ię c ie m  2O°/0

I  n c u  wystawy jnOOenszowej
J p o  5 0  cen tó w . Ciągnienie ?2 paździor. 1898

P o le c a j «  : Kitz & Stoff, M. Jonasz, M, Klarfeld, Kormauu Sr Feigenbaum, 
Gustaw Max, Sokal & Lilien, August SchelleDherg syn, Jakób Stroh.

^ | 0 0 0 g ) i &

Fabryka i skład pow ozów
M. MICHALSKI

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Imn  sprzedaje pod gwarancją.

P rz y jm u je  w szelkie re p e ra c j0 i o d n o w ien ia  pow ozów  po 
u m ia rk o w an y ch  cenach  i w yko tuje w ja fl n a jk ró tszy m  czasie.

F a b ry k a  ta  o dznaczoną  zosta ła  n a  w ystaw ie  k ra jo w e j we 
Lw ow ip r. 1894  najw yższą n ag ro d ą  tj. dyplomem honorowym.
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Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już
sam sok rośbnny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ien sol wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako baLsam, w takim razie
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—?

 _ Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
miejsce skóry tym balsamem, to Jui nazajutrz rano 
odpadają prawie nleznaozn. łupieże ze skóry, która 
8taje się przezto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje b.ałość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr, Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzoue po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie; we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Yviktora Redylia w Czernłowoach u Gohchowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueija; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżrnowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku n Alfreda Plumentbala i w drogueiji A. Haas.
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począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

Asygnaty kasowe |
z 3 0  dnlow em  w ypow iedzeniem

Asygnaty kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem, ^

4 ^  w szystkie zaś zna jdu jące  się w  obiegu 4 1/ , % Asygnaty kasowe 
4 ^ z 90  dn iow en j w ypow iedzeniem  o p ro cen to w an o  b ę d ą  począwszy 
4< od dala 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30  d n io w eia  te rm in em

w ypow iedzenia.

L w ó w , d n ia  3 1 . s ty c z n ia  1890 1004 1

(Przedrut nie będzie płacony).
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Dyrekcja.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu  dyrekcji galic. T o w arzy stw a  k red y t, z iem skiego 
kupuje I sprzedaje

w szelk ie papiery w artośeicw e i loey
tak krajowe Jak I zagraniczne

oraz

Los? na spłaty miesięczne pod ja t  najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; prenum erata roczna 1-70, 

prowincji 1'80. 1012 1—

Księgarnia G. Gebethnera ■ Spółki w Krakowie
p o l e c a :

B e r s o h n  M a th ia s .  Kilka Słów o lanie Heweljutzu astronomie gdań­
skim z wi ku XVII., oraz o jego korespondencji . . . z ł .  21—

B ib l jo te k a  im . K le m e n ty n y  T a ń s k ie j .  Tom I. CzaoU u
„  K rzeiB eń o u ...................................................................... 80 ct., w opr. zł. 1 20
l o r e l l l  M a r j a .  Księżna Zleka. p i  wieść Przekład z angielskiego . zł, !• —
Ł ję e r  F -  Elżbieta Seton, obraz dsielnej niewiasty z francuskiego. . zł. 1 ”30
P r z y b y l s k i  Z y g m u n t. Z rozwoju poUkeuo teatru. Antonina Hiiffaanu zł. 2

Książka ta obejmuje dzieje teatru krakowskiego 1869—189G i odnosi 
się do polskiego teatru wogóle 

R a w s k i  P .  k&. d r .  De natura dogmatum catholloornm . z| ,  2 —
S ie ro s z e w s k i W a c ła w . Na kresach laiów, powieść. Wyd. drugie . zł. 1-30 
S te c k i  J a n .  Zasady ogólne ekonomjl społecznej. . .zł .  —'65
T a b e ń c k a  E , Z doli I niewoli. Wspomuienia wygnanki . zł .  1' —
Ż e ro m s k i  S t. Ul wery powieściowe . zł. 1 '60

Treść: Na pokładzie. — O żołnierzu tułaczu. — Tabu. — Cienie. —
Klara. — Legenda o bracie leśnym. — Promień. 1738 1—1
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y  H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y  0

E D M U N D A  R 1 E D L A
w e L w o w ie , p l a c  lW arJack i l i c z b a  10.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

*/, kile
P u r t o r i c o .........................................................— zł. 90 ct.

______ Cuba gruboziarnista.........................................— „ 96 „
Cejlon z ie lo n a ......................................................1 „ — „

„ ., przednia........................................1 „ 04 „
„ „ ,-ruboziarnista............................. 1 „ 08 ,,
„ „ p e r ło w a ....................... ....  f i p l ; ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ........................................................... 1 „ 08 „

U w a g a : Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zas na białą kawę potrzeba

O O ilJM M W P  używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 

Q oddzielnie opalić. 1032 1—9
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Zdolnych korespondentów
dla korespo dencji bankowej 

polski oj i ruskiej
(ittczeiii słuchacze akademii haidlonej mań irierwszeóstwo)

przyjmie

Filia Ziwnosteń^kiego Banku
dla Czech i Morawy 1742 ‘ - 1

w Wiedniu., I. Herrengasse 12.

Jtdyaa atozaniHi

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
« •  hubi I zwierząt domowyeft

Ri e s ( k o d i i w a .

W y i e h  w  f u O ^ 1 P °  3 0 - « #  s i l i *  
s a  se U c sk ą

J A N  M IC H N IK  w B o c h n i .
•kłady w aptekach I droatfepyaefc

Redaktor odpówiediiałny Dr. K*zinuarz OBtwaewsl^ Papier z faikryki c*eriąńak?ej. Z D r u k i r n i  M. Schmitta i Sp, pod sarządem Ludwik? Ringli.


